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NREN 


KRAKÓW, 


Plac Szczepański Í. 6, SYND 


Nasiona: koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
eiry t Ss i warzywnych o gwarantowanej czysto- 
ci i sile kiełkowania. 
tomasyna, suporfosfaty, saletra chilijska, sól 

Nawozy: potasowa, kainit krajowy i stassfurcki, wa: 
pno azotowe. 
M | j 78: Wyłączna reprezentacya na Gali- 

aszyny FOlNicze. cyę wszechświatowo znanych siew- 
ników „Westłalia”. (120) 


Pługi, Brony, kultywałory 


| Towarzystwo tkaczy 


pod wezwaniem ś. Sylwestra w Korczynie obok Krosna 
przyjmuje len i konopie do wymiany za płótna 


bielane lub szare o zwykłej lub po 
Korczyna 
obok Krosna 


dwójnej szerokości, po cenach możli: 
© wie najniższych. 


jedyny w Krakowie ań 
posiada własny wielki wyrób 


Jana Wolnego 


Piac Szczepański L. 2, (dom własny), 
j Teleton Nr. 881, 


który 


„Roli“, 
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Towarzystwo. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmuje ha najdogodniejszych warunkach 
ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kupitałów, posagów i rent), oraz od kradzieży i ra- 
bonku. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa. wynoszą przeszło 68 milionów koron. 
Informacyi udzielają Dyrekcya oraz. wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa, 
usaucnununununuzuszuuuzunu.nuuuBuauuL...RaRu..uU..aŁk-n.E.N..L.RKANENESA 


> 


Dnia 21 czerwca 1914. 


KRAKÓW, 
ulica św. Tomasza 


R IC SZ 

i ul. Kościuszki 1. 14. 
Repręzentacya firmy Deering-Chicago 
Brony sprężynowe, talerzowe, Kosiarki, Żni- 
wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsacze. 
Wielki zapas części zapasowych. 
Własne warsztaty reparacyjne, dą 
Naczynia i przybory mleczarskie, Oferty 

i cenniki na każde żądanie darmo i opłatnie. 
Węgiel kamienny z kopalń krajowych i zagranicznych. 
KOKS ostrawski I górnośląski. fi 
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Rządowo se uprawniona 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal, leczniczych 
RZĄCA I CHMURSKI 


ý K. 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 
wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow, Lekarskiego 
° krak, polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemiczaym wodom: i 
Bilińskiej, Gieshüblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen 
tudzież specyalne lecznicze, jak: litowa, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof, 
Jaworskiego, — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 
Genniki na żądanie darmo, 


pod firmą 


Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 
bryndzy zuanzajowyvoj,BR' 
Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
Rzwwzanogglii marki „B. R." duże Nr 4 
wysyła za pobraniem: . a 
Fabryczny skład serów: BRACI ROLNICKICH, 


Kraków, Wielopole 7/24 Ii Rynek gł.: róg Siennej. 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie. 
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SINGERA” 


. 


| GRAŚ NALE ARA OGNCĆ GRO ÓĆ CE Ć A ER A RAG E 


a SINGERA“ 


maszyny 
nabywać można li 
J tylko w naszych 
składach. 


ss GGts 


najnowsza i najdo- 
skonalsza maszyna [43 
do szycia. 


naprzeciw Teatru Miejskiego. (216 c) 


Filie; Kraków — Kaźmierz Wolnica 13, Tarnów — Wałowa 13. 

Nowy Sącz — Jagiellońska 264, Sanok Jagiellońska 49/50. — Chrza- 

nów — Mickiewicza 12/13. Tarnobrzeg — Rynek ro1. Bochnia — 
ul. Szewska. Nr. 367. Żywiec — Zabłocie ul. Główna Nr. 105, 


-Smaczne i nieulegające zepsuciu 


z owoców, mięsa i jarzyn 
konserwy 


może sporządzić każda go- 
spodyni sama łatwo ita- 


nio za pomocą. 
Wecka „słojów i apara- 
tu do konserw. 
Darmo. ilustrowany cennik z po- 


żytęcznemi przepisami wysyła - 
firma 


J: Weck, Mähren. 
Schönberg N 57. 


— Wiesz, mój syn posiąda kolosalne zdol- 
ności do majematyki, 

— Na prawdę? 

— Tak, Potrafi wygłosić z pamięci numery po tym przestrachu? 
telefónów wszystkich "większych knajp Iwow- Uratowana; Jeżeli 


skich. > * 
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| Roczniki „Roli“ | 
| Roczniki „Roli“ | 
acd E ` 

4 zawierające po kilka ciekawych po” | 
(| wieści i bardzo wiele pięknych legend, |2% 
t humoresek, powiastek, obrazków i t. p. 
że są jeszcze do nabycia. a mianowicie: Br 
4 zaś z 1902 r. BZ 
Al nieoprawne po 3K.; pięknie |X 
„| oprawne po 4 K.; pięknie oprawne |3% 
| na lepszym papierze po 6 K; nadto |$ 
| pięknie oprawne półroczniki |= 
, Roli z drugiego półrocza 1911 r., za” ką 
| wierające dwie całe bardzo piękne po- IX 
3 wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo” d 
4 i „Rubin wezyrski* po 2 Kor. 50 hal. 2% 
a , y > 
4 Oprócz tego mamy jeszcze Okładki 3 
>| do Roli na rok 1913 praktyczne |% 
O] = i eleganckie po 50 halerzy. O 
40 f BAS 
s cS 
a aA RREK 


Nowożytne kobiety. WY, 
Pan (który uratował młodą pania z topieli): znajomego. 
— Co mogę pani ofiarować na wzmociiienie 


łaska — papierosa! 


Parco lacy a 2 
Jeszcze około 70 morgów gruntu ornego i łak T-szej klasy 
w mniejszych i większych parcelach w odległości 6 kim. od 
Krakowa po K. 1.450 za morgę do sprzedania, Połowa ceny 


kupna może mą długie lata być rozłożona na spłaty, 
Zgłoszęnia wprost do właściciela: EDWARD SMIECHOWSKI 
Kraków, ul, Zyblikiewioza 20. 


Jak astmę, koklusz, cierpienia płuc 


za pomocą domowych środków zupełnie można wy- 
leczyć, doniesiemy każdemu natychmiast. Proszę 
posłać opłaconą kopertę na odpowiedź, 
Frau Marik, Pilsen (Böhmen) Koterowska 36. 


Obrączki na nogi d'a drosiu. 

wan Wielki wybor, tak z me- 

talu jak i celluloidu, 

rozmaitej barwy i wy- 

konania. 

Cena od 3/K. za 100 sztuk wzwyż. 

Zbiorowe artykuły dla hodowii drobiu. 
Wielkie cenniki z przeszło 300 ilustracyami darmo. (24) 


Johan Baldi Schärding am Inn, 
I. Ob. Oest. Specialgeschaft für. Gefliigelzucht. 


Prosimy. najusilniej przy przesyłaniu prenume- 
raty pisać wyraźnie imię, nazwisko, miej 
sce zamieszkania i pocztę. 


Zmęczony: na*przechądzce siada obok nie- 


— Strasznie jestem zmęczony. Tą robota 
z główą ogromnie człowieka marnuje... 

— Jesteś pan zapewne poetą? 

— Nie, panie, fryżyerem, 


Cena 1 Kor. 20 hai, 


||. OBRAZKOWY 


KALENDARZ ROL? 


NA ROK 1914. 


Na życzenie otrzymają nasi prenumeratorowie dowolną 
ilość Kalendarzy po 5ozhalerzy. 


TYGODNIK OBRAZKOWY .NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4'50 kor., półrocznie 2*40 kor.; — do Niemiec 5 marek; 


Rok VIII. 
Kraków, ' dnia 2] czerwca 
1914 i. 


Nr. 25. 


— do Francyi 7 franków; — 


do Ameryki 2 dolary. — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. —* Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 


masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codzitnnie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 50. 


Upadek ducha. 


„.„Ale miejcie nadzieję, bo nadzieja przej- 
dzie z Was do przyszłych pokoleń i oży- 
wi je; ale jeśli w Was umrze, to przyszłe 
pokolenia będą z ludzi martwych. 

J. Słowacki, » Anhellia II. 


ic podlejszego jak upaść na duchu: pod- 

dać się rozpaczy i smutkowi i bezowo- 
cnym narzekaniom; nic znów szlache- 
tniejszego jak poziom ducha podnosić — 
umacniać. Ród ludzki, uposażony przez 
Stwórcę duchem nieśmiertelnym, starał się od po- 
czątku swego istnienia na ziemi, ducha swego kształ- 
cić, umacniać, zaprawiać w bólach i troskach. 

Narody, które potrafiły w każdej chwili zapanować 
duchem nad ciałem i wszelką nędzą ziemską, którym 
nic trudnego do pokonania nie było, których nie 
zbiła z tropu lada bagatela, narody te zachowały 
swą istność do naszych czasów. A nietylko ją zacho- 
wały, ale udoskonaliły się, podniosły do wyższego 
poziomu przez oświatę i naukę. Wyrobiły w sobie 
hart i tężyznę, podbijając temsamem słabszych na 
wszelkich polach działalności. Stały się przewodni- 
kami innych narodów nietylko na polu kulturalnem, 
lecz wzięły również przewagę w dziedzinach: ekono- 
micznej, społecznej i politycznej, 

Przeciwnie ludy słabego ducha, chwiejnej woli, 
spaczonych charakterów albo znikły z widowni świa- 
ta, albo stały się łupem innych, szlachetniejszych 
plemion. é 

Naród polski w początkach swego istnienia był 
ducha silnego, prawego, niewyczerjpanego. Tembar- 
dziej, kiedy Chrześcijaństwo zapanowało w Polsce, 
duch narodu potężniał, nabierał energii, siły, tak, 
że Ojczyzna nasza w swym złotym okresie posiadała 
ludzi - tytanów, ludzi- Samsonów, ludzi - Salomonów. 

Polacy zawsze podtrzymywali w sobie tę siłę 
ducha, czego dowodem tyle nieśmiertelnych bojów 
i zwycięztw za honor i sławę Ojczyzny. 


> 

Były czasy, że duch w nas chwilowo upadał: 
tak było za panowania króla Jana Kazimierza, kie- 
dy to powódź szwedzka zalała niemal całą naszą 
ziemię, tak było w czasie rozbiorów naszej Ojczyzny. 
Zawsze cierpieliśmy na pewną słabość ducha, która 
powodowała upadek naszych sił i odporność na ze- 
wnątrz. Z słabością ducha wkradały się w nasz or- 
ganizm narodowy niesnaski, zawiści wzajemne i le- 
nistwo ku sprawom publicznem, a co za tem idzie, 
rozluźnienie na każdem polu. Korzystali z tego nasi 
wrogowie"i robili wszystko, aby nas wymazać z karty 
narodów żyjących, a zrobić swymi niewolnikami. 

Jak jesteśmy pochopni do najszczytniejszych 
czynów, tak znów z drugiej strony jesteśmy zdolni 
upaść bardzo nizko, 

Czybyśmy dozwolili rozedrzeć naszą Ojczyznę, 
gdybyśmy mieli naonczas w wnętrznościach silnego 
ducha? 

Czybyśmy byli nie chwycili w tym momencie 
za broń, gdyby większość narodu przejęta była du- 
chem silnej woli wylania ostatniej kropli krwi w obro. 
nie Ojczyzny-Polski? 

Niestety, poddaliśmy się melancholii, rozpaczy, 
smutkowi... i 

Te trzy zmory zawisły jako mgła nad podzie- 
loną ziemią polską... To ubezwładniało naród coraz 
bardziej. Lecz co mówię. Bóg nie przeznaczył nas 
jeszcze na zgładzenie. Bowiem dziwne słońce zsyłał 
narodowi naszemu. Byli to poeci i wieszczowie, 
którzy cudnymi rymy i proroctwy przepowiadali 
nam lepszą dolę, osładzali trudy i troski, płynące 
z niewoli, słowem stali się archaniołami xaszej 
Ojczyzny. i 

Czerpmy więc dziś ze zdrojów pieśni naszych 
wieszczów, krzepmy słabnącego w nas ducha, uczmy 
się i przelewajmy naukę w młodsze pokolenia a ukrze-, 
piajmy je nadzieją, że przecie kiedyś zabłysną dla 
skołatanej Ojczyzny lepsze dni, dni złotej swobody!!! 

Walenty Pasierb, | 
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Antoni St. Bassara. 


W oblężonej Warszamie. 


10. Z pomocą dla wroga. 

Szemikow, wyrwawszy się z pałacu Igelstróma, 
pędził, co sił starczyło, aby jak najrychlej znaleść 
się poza obrębem wszelkiego niebezpieczeństwa. Nie 
miał on jednak zamiaru bezzwłocznie uchodzić z mu. 
rów Warszawy. Zakochany w uroczej Zosi pragnął 
pierwej dostać się do jej domu, tam schronić przed 
pościgiem, a wreszcie, namówiwszy ją ze sobą do 
ucieczki, nocą przedostać się z nią przez straże i ujść 
do swoich. Sądził, że dziewczyna sprzyja mu rzeczy- 
wiście, a gdyby nawet serce jej nie pociągało ku nie- 
mu, to nie wątpił, że rozum weźmie górę i skłoni dzie- 
wczynę do jego zamiarów. 

Napozór rozumował słusznie. Jakaż ogromna ró- 
żnica była między nim, a Marcinkiem ? Szemikow, oficer 
potężnego państwa, syn zamożnych rodziców, mógł 
zapewnić Zosi przyszłość bez trosk i kłopotów, pod- 
czas gdy z Marcinem, biednym czeladnikiem szew- 
skim, mogła w przyszłości spodziewać się jedynie 
trosk, kłopotów i ciężkiej pracy. 

Tak rozumował Szemikow i napozór słusznie, 
a upoważniło go do tego poczęści dziwne zachowa- 
nie się Zosi. Dziewczyna początkowo znać nie chciała 
Moskala, ale po ostatnich wypadkach, zadraśnięta 
w swej dumie osobistej, poczęła się z nim nieco przy- 
jaźniej obchodzić. Nie wzbraniała mu, gdy ją odwie- 
dzał, nie przeszkadzała w miłosnych wynurzeniach, 
choć ich wcale nie słuchała. A Szemikow przy niej 
był ogromnie wymowny. Przychodził przez ostatnie 
dwa dni po kilka razy. Bywało, że podczas tych od- 
wiedzin poczynał prawić jej o swych uczuciach, roić 
zamiary na przyszłość i Zosi o zdanie pytać. Ale ta 
w takich chwilach, - choć ciałem przy .Moskalu, my- 
ślami była gdzieindziej. Przypominała sobie ową stra- 
szną rozmowę z Marcinkiem, kiedy go o przebacze- 
nie prosiła, powtarzała ją sobie w myśli, rozdrapując 
rany jeszcze nie zabliźnione. Widziała w tych rozmy- 
ślaniach wszystkie sny swoje zburzone bezpowrotnie, 
zniszczone beznadziejnie, a choć je tak bez złudzeń 
widziała, pogodzić się z niemi nie mogła. Jakiś głos 
wewnętrzny szeptał jej: 

— Nie! to tak być nie może, aby wyście się 
bez żadnego powodu rozstawać mieli na zawsze. 
Wszak to, co było, toć tylko pozory... 

W takich chwilach biedz chciała do ukochanego, 
rzucić się do jego stóp i o zmiłowanie błagać, a nie 
odejść póty, aż on ją podniesie i do swej piersi go- 
rącej przyhołubi, 

A kiedy Szemikow mówił: 

— Prawda, Zosia, że ty moja będziesz, że ty za 
tego szewca nie pójdziesz — przychodziło jej na pa- 
mięć całe poniżenie, jakiego ze strony Marcinka do- 
znała; podnosiła więc dumnie głowę i prawie krzy- 
czała: 
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— Nie, nie pójdę! Niech się co chce dzieje, ja 
nie pójdę! Niech szczeznę, niech zginę marnie, ale 
pomiatać sobą nie pozwolę. 

Mówiąc to, myślała, że w tej chwili do Marcin- 
ka prosić o zlitowanie nie pójdzie. 

Inaczej to jednak rozumiał Szemikow. Odezwa- 
nie się Zośki brał jako odpowiedź na swoje pytanie 
i promieniał cały. 

— To ty nie taka głupia Laszka, jak się wy- 
dajesz! — mówił, chcąc ująć ją za rękę. — Ja z cie- 


„bie zrobię całkiem rozumną bojarynię!... 


Ale Zośka ująć się za rękę nie dała. 

— Precz! krzyknęła — Precz, na miłość boską, 
albo łeb ci roztrzaskam! 

I skakała z zaciśniętemi, piąstkami do ócz Mo- 
skala, a gdyby się był w porę nie usunął, byłaby go 
tłukła niemi aż do upadłego. 

Moskal wnet się jednakowoż przyzwyczaił do 
jej częstych wybuchów. Ustępował więc co żywo 
przed napaścią, póki dziewczyna nieco nie ochłonęła. 
Wtedy dopiero Szemikow poczynał mówić ponownie: 

— Aj, kraśna Laszko! w ciebie raz anioł a raz 
czort wstępuje. Raz ja ciebie gotówem po stopach 
całować i modlić się do ciebie, drugi raz to ja... cie- 
bie się boję... No, nie bardzo — dodawał, przypom- 
niawszy sobie swoją szarżę oficerską, — ale tak odro- 
binkę. 

— Zosia — prosił znowu Szemikow — porzuć 
ty jego, a chodź za mną. On buntowszczyk, to jego 
wcześniej czy później szubienica nie minie. Co tobie 
z niego? Zosia, posłuchaj ty mnie i idź ze mną! Ja 
tobie zapewnię i dostatek i szczęście, ty kochaniem 
mojem będziesz, ty miłowaniem mojem będziesz. 
Zośka rzuć ty wszystko, a chodź ze mną! Dobrze? 
Prawda, że pójdziesz tam, gdzie ja cię powiodę? No! 
odpowiadaj, kiedy ja cię o to proszę!! 

A Zosia tymczasem zalewała się łzami, a na dalsze 
pytania odpowiadała słowem: tak lub nie! 

Po zdobyciu pałacu Igelstróma Szemikow przy- 
padł przed dom Zosi. Kiedy ją zobaczył stojącą we 
drzwiach, czuł się ocalony. Był pewny, że dziewczy 
na stanie w jego obronie i przed możliwymi napa- 
stnikami obroni. Jakże zdziwił się, skoro zobaczył za- 
mykające się drzwi przed sobą. Nie było jednak czasu 
ani na odwrót, ani też na dalszą ucieczkę. Mógł się 
bowiem spodziewać, że pogoń pójdzie za jego ślada- 
mi i czy wcześniej czy później wytropić go musi. 
A gdyby nawet nie tak, toć przecie łatwo było na- 
potkać jakich innych mieszczan i dostać się w ich 
ręce. W takim razie los jego byłby zadecydowany. 
Nie namyślając się więc ani chwili, pchnął silnie drzwi, 
zamknięte przez Zosię, i wpadł do izby. 

Zastąpiła mu drogę dziewczyna. 

— Ani kroku dalej, panie oficerze! — zawoła- 


"ła. — Tyś wróg mojej ojczyzny, a jam Polka. 


Szemikow, zmęczony ucieczką, słowa nie mógł 
przemówić, a jeno dyszał ciężko. 

— Ani kroku dalej! — powtórzyła Zośka, 

— Piękna Laszka, pomiłuj! — wykrztusił wre- 
szcie Moskal, 
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Głos jego był tak żebrzący, tyle było w nim 
trwogi przed możliwemi następstwami, że dziewczyna 
w głos się rozśmiała 

— Przecież ja pana nie zabijam. 

Rozśmiał się również Szemikow i pod wpły- 
wem wesołego usposobienia dziewczyny nabrał otuchy. 

— Ja wiem, jej Bohu, ja wiem! — począł — 
bo gdzieżby takie śliczności rączusie na co$ podo- 
bnego się odważyły. Ale ja ciebie proszę, ty mnie 
nie wypędzaj, bo tam na ulicach krew, bo tam śmierć 
na każdym kroku. 

— A i dlaczego śmierć? 

— Tam Polaki naszych biją, tam naszych rżną. 

— To pocoście tu przychodzili? 

— Bo ja wiem? Nam tu kazano przyjść, to my 
musieli; ale my nie przyszli po to, aby tu zginąć, ale... 

— Ale — przerwała dziewczyna — ale, aby 
z naszej pracy żyć, nasze mienie zabierać, nasze dzie- 
wczęta bałamucić... ` 

— To, to, to! — przytakiwał Moskal zupełnie 
szczerze, 

— I dlatego to, co was dziś spotkało, słusznie 
wam się należy i dlatego pan, panie oficerze, pój- 
dziesz stąd precz, albo zawołam naszych i oni z pa- 
nem się rozmówią. 

— Co? — zdziwił się Moskal — Ja? Mnie? 
A zaco? Co ja winien, że mnie tu przyjść kazano? 
Dlaczego ja mam pokutować? Aj, piękna Laszko, nie 
żartuj tak okrutnie, bo tu o moje życie chodzi. A ja 
mam tam w Petersburgu moją mamuncię, która za 
mnąby płakała. Jej Bohu, mam!... 

Na wspomnienie matki aże się rozpłakał. 

Zmiękła również dziewczyna. 

— To ja Ciebie, panie oficerze, tak w tej chwili 
nie wypędzam. Poczekaj do wieczora, a kiedy ten 
nadejdzie, uchodź co żywo, aby cię nikt nie zobaczył. 

Odstąpiła tak, że oficer mógł posunąć się w głąb 
izby. Usiadł ciężko na ławie i milczał, nie wiedząc, 
co ma mówić. 

Zosia ujęła jakąś robótkę i poczęła ją robić, 
a raczej udawać, że robi. Szemikow, ochłonąwszy 
nieco po doznanych wzruszeniach, począł znowu 
prosić: 

- — Panno Zosiu, kiedy przyszło uchodzić mi już 
z Warszawy, to niechże sam nie uchodzę. Ja ciebie 
tak miłuję, tak okrutnie miłuję, że ja bez ciebie, jej 
Bohu, nic, no nic nie wart jestem. Ty się pomiłuj 
nademną i idź ze mną do Petersburga do mojej ma- 
muńci. Ja tobie szczęście zapewnię, ja cię dostatkami 
obsypię, ja ciebie przyhołubię, ty będziesz moją kra- 
sawicą, małżonką moją. 

Tak prosił, ale odpowiedzi doprosić się nie mógł. 

Gdy jednak już tych skomleń było dziewczynie 
zadużo, odrzuciła robótkę od siebie nerwowym ru- 
chem, a stanąwszy przed Moskalem, rzekła: 

— Panie oficerze! Dłużej nie chcę cię zwodzić 
i ukazywać jakichś nadziei, ale powiem szczerze i o- 
twarcie: ani ja z tobą nie pójdę, ani twoją nigdy nie 
będę! Rozumiesz: nigdy !!... 

— Dlaczego? — wyszeptał. 


— Dlatego, że jesteś Moskalem, wrogiem mojej 
ojczyzny. Polka, która wrogowi życie swe oddaje 
niewarta nosić Polki nazwiska, 

— Ale ja ciebie miłuję! 

— Może, ale ja nie, i to powód drugi. Moje 
życie i ja cała dla innego przeznaczone. 

— Dla szewca! 

— Tak jest! dla szewca i szczycę się tem! 

— Lecz on ciebie nie chce. 

— Może! 

— Więc jakże jego będziesz ? 

— Nie powiedziałam, że muszę być jego... 

— Nie rozumię! 


, 


— A więc zrozum. Jam dla niego przeznaczona, 
więc albo jego będę, albo... 

— Albo?..., 

— Albo... niczyją! Zrozumiałeś, panie oficerze? 

— No, niby... przecież to nie trudno zrozumieć. 
Zmiłuj się dziewczyno; co kobieta bez męża, jakie 
Życie, jaka przyszłość?. Namyśl się, zastanów, daj 
nadzieję... 

— Al có do tego, to ani mowy niema, Choć- 
bym miała z głodu paść, choćbym miała w nędzy 
ostatniej żyć, to żoną wroga mej Ojczyzny nigdy- 
bym nie została. 


— To ja do was przystanę! — rzucił prędko 
Szemikow. — Ja będę taki jak Kiliński, jak Kościu- 
szko, jak król sam. i 


Roześmiała się dziewczyna. 

— Jak król, może, ale nigdy jak tamci! 

— Dlaczego? Ja całkiem na Polaka się prze- 
robię, ja będę z wami, tylko ty bądź ze mną. 

— Porzućmy tę rozmowę, która na żarty wy- 
gląda. Choćbyś pan, panie oficerze, porzucił swą oj- 
czyznę, tobyś w oczach moich nic na tem nie zyskał, 
ale owszem stracił. Dziś jesteś Moskalem — wrogiem 
moich braci; wówczas byłbyś zdrajcą swej ojczyzny. 
A któżby zdrajcy mógł zaufać? 

Szemikow nie wiedział, co ma na to odpowie- 
dzieć. Proste słowa dziewczyny były tak przekony- 
wujące, że odpowiedzi na nie nie mógł znaleźć. 

— (o począć, co począć? — szeptał tylko. 

— jJużem rzekła: do wieczora możesz pan tu 
pozostać, wieczór zaś ujdziesz do swoich. 

— Już ja widzę, że mi tak uczynić wypadnie. 
Ha, trudno! Ale ja tu jeszcze wrócę, my tu wróci- 
my, bo teraz dopiero wojna zaczęta, my tu z całą 
potęgą przyjdziemy, a wtedy, piękna Laszko, ja cie- 
bie siłą zabiorę, > 

— Grozisz? 

— Nie, tylko uprzedzam |! : 

Zastanowił się nagle. 

— Ja przecie w mundurze iść nie mogę. Mnie- 
by pierwszy lepszy wśród pola zabił. Zbrojnych wszę- 
dzie poddostatkiem. ; 

— Najlepiej zrzucić mundur i tak bez niego 
polami... — zaśmiała się dziewczyna, f 

— No, nie! tylko ja cię chcę prosić, żebyś ty 
mi wystarała się o jakie ubranie, 
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— Z wdzięczności za poprzednią groźbę? 
Prawda? 

Zmieszał się oficer. 

— No, no, żartowałem pierwej, a teraz proszę. 

— Nie, nie żartował pan. Ale mniejsza z tem! 
Gdybym chciała się zabezpieczyć na przyszłość, wy- 


padałoby mi tylko prośbie odmówić. Chcę jednak 


dopomódz ci, bo sądzę, że jako człowiek uczciwy, 
zostawisz mnie w spokoju. Biegnę więc zaraz za 
ubraniem, a ciebie, panie oficerze, zamknę tym cza- 
sem, aby tu ktoś nieproszony nie nadszedł. 

Rzekłszy to, wybiegła czemprędzej na miasto, 
aby załatwić przyobiecany sprawunek. 

Na ulicy dopiero przypomniała sobie, że nie ma 
ze sobą ani grosza. W pierwszej chwili chciała za 
wrócić. ku domowi, ale nie było poco, gdyż i w do 
mu była pod tym względem zupełna pustka. Mogła 
wprawdzie zażądać pieniędzy od Szemikowa; nie 
pozwalała jej jednak na to wrodzona duma. Niech 
Moskal nie wie, że biedna dziewczyna nie rozporzą 
dza nawet taką kwotą, za którąby choćby skromne 
ubranie nabyć mogła, Co jednak począć? W pier- 
wszej chwili przyszedł jej na myśl Kiliński. Onby 
jej pożyczył. Wnet jednak myśl tę precz odrzuciła 
od siebie. Wszak Kiliński mógłby się wygadać przed 
Marcinkiem, a wtedy co? Chłopak wziąłby ją za 
lekkomyślnicę, za Bóg wie co. 

— Co jednak począć? — poczęła wirować myśl 
w jej głowie. Rozważała wszelkie możliwe sposoby, 
lecz żaden nie wydał się jej dobrym, Przebiegała 
myślami wszystkich znajomych, u których mogłaby 
zaciągnąć pożyczkę, ale znajomości jej ograniczały 
się do takich biedaków, jak i ona sama. 

— Nie poradzę! — szepnęła. 

Nie zawracała jednak z drogi. Szła naprzód bez 
celu, byle tylko iść, byle nie stać bezczynnie. Mija- 
ła ulicę za ulicą, rozglądała się na wszystkie strony, 
ale nikogo takiego spotkać nie mogła, ktoby jej 
przyjść mógł z pomocą. 

Tymczasem wieczór zbliżał się szybko. Ulice 
pustoszały coraz bardziej, bo też i strach był prze- 
chodzić niemi. W miejscach, gdzie niedawno rozgry- 
wały się krwawe walki, Cczerniały ciemne plamy 
krwi, walały się szczątki poszarpanej odzieży i po- 
łamane kawałki broni. | ' 

Skręciła w boczną uliczkę. Widok, jaki zoba- 
czyła, dreszczem ja przejął. Kula armatnia, wyrwa- 
wszy kawałek muru, przywaliłą nim jakiegoś mie- 
szczanina, którego nogi tylko sterczały z pod zwa- 
lisk. Wśród ogólnego zamieszania nie spostrzeżono 
biedaka i nie wyciągniono stamtąd jego trupa. Przy- 
zwyczajone oko do zapadającej ciemności spostrze- 
gło jednak tuż przy wystających nogach trupa dużą 
saąkiewkę, wypełnioną groszem. 

Pierwszą myślą dziewczyny było: podnieść nie- 
spodziewaną zdobycz i wykonać dobrowolnie przy- 
jęty obowiązek. Lecz w tej chwili odrzuciła myśl tę 
od siebie. Wszak to cudza własność, tknąć się jej 
nie godzi. Grosz ten, ńależący do zabitego, jest jego 
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własnością, a choć on go już nie zużyje, to będzie 
mógł przydać się wdowie, a może dzieciom-siero- 
tom. Przyjdą pogrzebać ciało, spostrzegą sakiewkę 
i oddadzą, komu należy. 

Podsunęła ją więc tylko pod trupa, aby jej ktoś 
niepowołany nie zabrał. 


— Trudno! — szepnęła — wrócę z próżnemi 
rękami, kiedy inaczej nie można. 
— Co mi tam Moskal! — dodała. Ale tylko 


tak mówiła; czuła jednak inaczej. Nie zależało jej 
wprawdzie na Moskalu, wstydziła się jednak sama 
przed sobą, że nie może wypełnić przyrzeczenia. 

Mimo tego jednak postanowiła powrócić do 
domu z próżnemi rękami. 

Szła dalej ową wązką uliczką, Ciemność obej 
mowałą ją prawie zupełna. Niebo już zbladło zupeł- 
nie, a nawet zorza wieczorna niknęła powoli. Uliczka 
zawsze słabo oświetlona, dziś tonęła w zupełnej po- 
mroce. Zosia szła, wiedziona jedynie instynktem. 

Nagle potknęła się na czemś miękkiem. Wytę- 
żyła wzrok i aż krzyknęła z przerażenia: 

— Jezus, Marya! 

Na ulicy leżał trup. 

Poczęła drżeć, jak w febrze. Przyspieszyła kro- 
ku, aby ujść coprędzej z tego okropnego miejsca. 
Zapomniała zupełnie o celu swego błądzenia. 

Nie był to jednak trup jedyny. Po krótkim 
czasie spotkała ich kilka, skłębionych w śmiertelnym 
uścisku. Razem pomięszani leżeli Polacy i Moskale. 

Uniformy rosyjskie przypomniały jej Szemiko- 
wa i cel jej wycieczki. 

— A gdyby tak zdjąć ubranie z którego z po-" 
ległych? — przyszło jej na myśl. 

Lecz myśl sama przejęła ją odrazą. Miała ją 
za Świętokradztwo. 

Szła dalej wolno, aby nie potknąć się znów 
na jakim trupie. 

Po prawej jej stronie stał płot, więc opierała 
się o niego ręką, gdyż z przestrachu siły ją poczy- 
nały opuszczać. Drżała na całem ciele, myśląc jedy- 
nie, aby wydostać się co prędzej z tego strasznego 
miejsca. 

Nagle dłoń jej natrafiła na coś miękkiego. Oder- 
wała rękę, ale równocześnie przystanęła. Wnet roz- 
różniła przedmiot; na płocie wisiał kubrak mieszczań - 
ski, obok na ziemi leżała rogatywka. Rozejrzała się: 
nie było nikogo. 

— Wezmę! — rzekła. — Uciekając, ktoś zgu- 
bił. Wszak to własność prawie niczyja. 

Sięgnęła ręką i zdjęła kubrak. Następnie schy- 
liła się po czapkę. 

Tak była zajęta tą czynnością, że ani spostrze- 
gła, iż zza płotu wychyliło się kilku zbrojnych. Gdy 
już byli kilka kroków od Zosi, dało się słyszeć za: 
pytanie: i 


— Kto tam? 
Poznała głos Marcina. 
— Jezus Marya! Marcin! —- jęknęła i nie cze- 


kając na nic, skoczyła, ile sił, naprzód. 
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Na nic się to jednak nie zdało. Mieszczanie bez 
trudu ujęli uciekającą i poprowadzili z sobą. Nie 
wydała jęku, ani szept z ust jej nie wyszedł. 

Postępowała otoczona zbrojnymi, jak przestęp 
czyni jaka. Prowadzono ją bez pytań, aby dopiero 
przy świetle latarni zbadać, kto ona i wybadać, co 
tu czyni. 

Jakież jednak ździwienie napełniło przy pierwszej 
latarni Marcinka, kiedy w prowadzonej poznał Zośkę. 

— Boże! — zawołał — to ty, toty? — Mówić 
więcej nie mógł. 


— Trupy obdzierać przyszła — rzekł ktoś. ` 

— Związać ją! — dodał inny. 

— Precz! — krzyknął Marcin, odsuwając od 
niej towarzyszy. — Precz! nie kalać rąk swoich 
o taką... 

Pchnął Zośkę naprzód. Nie przemówiła dziew- 
czyna ani słowa. Odeszła bezprzytomna bez zdoby- 
czy, którą z takim trudem posiadła. 

Kubrak i czapkę zabrali towarzysze Marcina. 


(Ciąg dalszy nastąpi,) 
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W wielu okolicach polskich we wigilię św. Jana 
Chrzciciela obchodzi jeszcze po dziś dzień lud wiej- 
ski starodawną uroczystość, zwaną »sobótka«. Po- 
czątek jej sięga jeszcze owych czasów, gdy praojco- 
wie nasi nie wierzyli w jednego Boga, ale oddawali 
cześć boską różnym bogom. Sobótkę urządzano na 
cześć Kupały. Do dziś zachowano ów prastary zwy- 
czaj, jako cenną pamiątkę lat dawnych, nie łącząc 
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z nim jednak żadnej uroczystości kościelnej. W dniu 
tym, wieczorem, lud schodzi się do koła ognia, roz- 
nieconego na pagórku za wioską i śpiewa wesołe 
pieśni, a młodsi tańczą i skaczą przez płomienie. 
Obrazek nasz, zrobiony na podstawie dawnych szki- 
ców, co poznać łatwo po strojach dawniejszych przed- 
stawia właśnie ową uroczystość, obchodzoną tak da- 
wniej jak i dziś, 
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Łcho dawnych lat. 


Mówiono o nim, że jest dziwakiem. Często zda- 
rzało się, że wyszedł wieczorem na mogilne uroczy- 
sko pod bór i tam pogrążony w zadumie spędził noc 
całą, aż świtające słońce poranne budziło go z za- 
myślenia. 0 czem dumał, nie wiedziano; lud okoli- 
czny nieufnie nań spoglądał, bo chodziły pogłoski, 
że w nim siedzi jakieś »licho«<, inne znowu baśnie, 
których o nim wiele stwarzano, głosiły, że jest wiel- 
kim grzesznikiem, pokutującym za wielkie przewi- 
nienia. 

Chcąc poznać osobiście tego oryginała, udałem 
się w cichy, wiosenny wieczór do jego lepianki; za 
mieszkiwał ją sam, wiodąc życie pustelnika. Lecz 
nie był w domu. Wieśniak zapytany wskazał mi 
starego Jana na mogile. Ujrzałem widok godny oka 
artysty:malarza. Wsparty o krzyż spoglądał gdzieś 
w nieuchwytną dal... Siwe włosy rozwiał lekki wie 
trzyk a odblask zórz okalał jego twarz zmarszczoną 
dziwną aureolą świętości... Było w nim coś, przed 
czem schyla ludzkość czoło i przed majestatem po- 
wagi starczej mimowolnie korzy się z czcią i uwiel- 
bieniem... 

Uchyliłem kapelusza i powitałem: 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

— Na wieki — odrzekł, nie odwracając się na- 
wet, lecz patrząc ciągle w liliowe zenity... 

— O cżem dumacie, staruszku? — zagadnąłem. 

— Nie wiesz, jak głębokie stawiasz pytanie, 
mój synu... Nie tak łatwo na nie odpowiedzieć... Zre- 
sztą, bądź tak dobry i nie przerywaj mi myśli... 
Młodyś jeszcze, więc nie zrozumiesz mnie, a choć 
byś zrozumiał, nie znajdziesz w mych słowach pusto- 
ty lub krotochwili. 

Nie zraziłem się nieco szorstką odprawą, lecz 
ująłem go za spracowaną dłoń i prosiłem: 

„, — Przebaczcie, ojcze, natrętowi i nie gniewaj- 
cie się na mnie. Ja nie z prostej ciekawości, o to 
pytam... Smutno mi, gdy widzę smutnego człowieka 
i chciałbym podzielić jego boleść... 

Ułagodził się i patrząc już łaskawiej, tak zaczął: 

— Smutno a głucho w duszy mojej, jak w łez 
świątnicy... i 

Kruk żałośnie płacze a kracze nad ziemią i jej 
ludem... Młode orlę zawisło senne na skale turni; 
brak mu wolnych obłoków, pęta na nie zakłada za- 
wistny wróg... Ciężko mu się zbudzić, bo łzy mu 
ciąża a skrzydła krwią zroszone skrzepły... Nie ude- 
rzy echo rozgłośne o granity i piosnka zaranna surm 
nie rozbije piersi swej o skaliste jary i wąwozy... Sen, 
zmierzch drzemie w sercu ludu, a ranek daleko, 
o daleko.. Idą nocką szmery z pól tajemne, jakby 
je łono Bóstwa spłodziło: Gdzie ten duch wolny, co 
nie znał granic ni kresów lotu płomiennego? Gdzie 
ta wolna Polska, której bory piosnką grały, a wo- 
jenne trąb hejnały tuliły Ją do snui z rannym brza- 
skiem witały ją miłośnie, grając larum sławy, sławy 
wieczystej... (rdzie te zastępy hufców anielskich, co 
z twardą pieśnią »Boga-rodzica< rwały doliną, jak 
wichr śnieżysty, a zmory wszelkie precz pierzchały 
na sam odgłos pędzącej drużyny i kryły się w mro- 
cznych pieczarach, jaskiniach ?... Gdzie ta prostota 
pasterzy, wrosła w pierś okrytą stalnemi łuskami, 
która więcej broniła, niż niezłamane pancerze... Duch 
niespaczony rozwięzłem życiem upadł sromotnie, gdy 
go dotknęła zaraza, gorsza od tej, która tysiącom 
powleka oblicza bladością śmiertelną, niezgoda... 
Dopóki nie opływano w dostatkach, nie miała ona 
przystępu do serca nieskażonego. A dziś? szerokie 
zatacza kręgi i w siołach ustronnych i miastach oraz 
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grodach laszej ziemi... Społeczeństwo kąpie się z lu- 
bością w krwi własnej i nurza się coraz bardziej 
w morzu bezdennem, nieledwie że drga ciałem olbrzy- 
ma rażonego gromem niebios... Za co nas karzesz tak 
okrutnie, o Stwórco, i nie dajesz nam opamiętania ?... 
Oto Polska, chroniąca, jak przedmurze, świat Europy 
przed nawałnicami Wschodu, korzy się przed Tobą 
i woła: 

„Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 

Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić, Panie! „* 


* 
$ * 


— Na kolana synu — rzekł rozogniony — bo 
stoimy w przededniu wielkich dni... Po latach nie- 
urodzaju, nastanie czas plenności; siew cnoty a zgo- 
dy zakwieci się cudownie na polskiej niwie serc... 
Ona, ona Matka powstać musi, bo bramy jej z nie- 
bios mają początek... 

.„I spadło kilka łez gorących na jego twarz... 
Pogrążył się znów w zadumie a hen w przepastnej 
dąbrowie błąkało się jeszcze echo pieśni, aż ostatnim 
szmerem utonęło 'w łąkach pełnych rozhoworu wio: 
sennego... 


Wtadystaw Łukasik. 


; Wesoły kącik. 


sw 
W restauracyi. 

Gość (do kelnera): — Niestety mam tylko tyle 
pieniędzy przy sobie, ile wynosi rachunek, tak że nie 
mogę dać panu na piwo! 

Kelner: — Niech pan dobrodziej pozwoli, że 
jeszcze raz przejrzę rachunek, może to się jakoś da 
zrobić! Gi i 

jj 
Zawikłana sytuacya. 

Panna: — Nie! Męża znaleźć to doprawdy da- 
leko trudniej, niżby się komu zdawało... Podoba się 
mnie, to z pewnością nie podoba się mamie, spodo- 
ba się mamie, to nie podoba się mnie... Najgorzej 
zaś, jeśli podoba się mnie i mamie, bo wtedy zazwy- 
czaj my się jemu nie podobamy! 

HP 
Przyczyny łysiny. 

Moje śkapsko siwe ma galantną grzywę... a ja 
mam łeb goły, jak drzwi od stodoły... Wieta wy 
ludkowie, skąd je łys na głowie? Chłopska głowa 
słaba, oskubie ją baba! Koń ma ogon pełny, baran 
siła wełny i wół je włochaty, bo też nieżyniaty. 


am 
Współczucie. $ 
Żona: — O gdybym ciebie nigdy nie była 
znała! 
Mąż: — Patrzcie! Teraz ona współczuje ze mną, 
kiedy już zapóźno!... ; 
am 
W żydowskiej szkole. 
— Powiedz mi, gdzie siedzi rozum? 
— On wcale nie siedzi. 
— No, to gdzie jest? 
— On sobie chodzi za interesami. 
— Dlaczego? 
— Bo jakby on tylko siedział, toby nie był 
rozum. 
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25. Pal męczarni. 

Rolanda zbudził o świcie jakiś dziki wrzask, 
napełniający osadę indyjską. Naprzód przeciągły jęk, 
wybiegający z ust niewiasty. Potem nastąpiły okro- 
pne wycia mężczyzn. Głosy te, zwiększając się i ro- 
snąc coraz bardziej jak fale wzbierającej rzeki, ogar- 
niały wieś całą. Wojownicy, starcy, kobiety, dzieci, 
cała ludność osady wydawała okropne wrzaski, ma- 
lujące przerażenie, trwogę i rozpacz. 

Jeniec, nie mogąc odgadnąć przyczyny tego za- 
mieszania, spoglądał na swych strażników, którzy na 
pierwszy odgłos zerwali się z miejsc i pochwyciwszy 
broń w rękę, zmieszanym wzrokiem spoglądali na 
siebie. Wrzaski wciąż pona- 
wiały się, a obaj wojownicy, 
nie mogąc już dłużej poskro- 
mić ciekawości i przerażenia, 
wypadli z chaty. Roland na- AF 
próżno usiłował dojść przy. A3 
czyny tej wrzawy. W pierw- f 
szej chwili mniemał, że osa- 
dnicy biali napadli wieś, 
ażeby go wyzwolić. Lecz na- 
próżno z natężonem uchem 
" czekał okrzyku białych i huku 
ich broni. Wkrótce z trwogą 
poznał, że okrzyki nietylko 
pochodzą z przerażenia i za- 
dziwienia, lecz mieszają się 
do nich coraz wyraźniejsze 
i okropniejsze grożby i prze- 
kleństwa. > 

Wtem drzwi się szeroko 
rozwarły i wpadł Daniel Doe, 
wybladły i pomieszany. 

— Kapitanie — krzyknął — 
przyjmuj moje warunki i ra- 
tuj swoje życie! Cała wieś 
w najokropniejszem wzburze- 
niu, chcą was pomordować, 
nikt nie zdoła powstrzymać 
rozjuszonych! 

— Co się stało? Na miłość 
Boską, mów! 

— Piekło się rozwarło! — 
odpowiedział Doe z przera- 
żeniem. Duch Puszczy zjawił 
się' w nocy w osadzie i zabił 
Wenongę we własnym domu, 
przy własnem ognisku. Groźny wódz indyjski leży 
martwy i oskalpowany w swej chacie, a czarnoksię- 
żnik zniknął, zapewne uwolniony przez Ducha Pu- 
szczy. Czy słyszysz wycia Osagów? Dyszą oni wście- 
kłością i żądzą zemsty, trwogą i okrucieństwem; 
chcą was pomordować, rozedrzeć w sztuki, spalić! 

— Czyż niema nadziei ratunku? — zapytał Ro- 
land, którego krew ścięła się w żyłach na odgłos 
coraz okropniejszych krzyków Indyan. 

— Tylko jedna — odparł Doe. — Przyjmij moje 
warunki a umrę albo cię wyswobodzę. Prędzej, prę- 
dzej! Czy słyszysz ryk tygrysów? 

— Co!? Ja miałbym hańbą Edyty okupywać 
życie? Nigdy! 

— Ależ, człowieku, oni cię zamordują! Kapita- 
nie, decyduj się stanowczo i szybko! 

— Jestem zdecydowany zginąć raczej, aniżeli 
się shańbić! — rzekł Roland z mocą. 

Doe pomimo odmowy Rolanda pragnął go oca- 
lić, mając nadzieję, że wkońcu zdoła go namówić do 
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przyjęcia położonych przez siebie warunków. Prze- 
ciął więc rzemienie na rękach kapitana i zamierzał 
już uwolnić z pęt jego nogi, gdy nagle gromada 
Osagów wpadła do chaty z wyciem i przekleństwa- 
mi. Miotali siekierami i wstrząsali dziko nożami jak- 
gdyby go chcieli roznieść na ostrzach swej broni. 
I zapewne młodsi byliby to uczynili, gdyby kilku 
starszych i rozważniejszych wojowników nie wzięło 
go w obronę. Młódź nie tak łatwo odstąpiła swej 
zdobyczy; zdawało się, że to gromada rozżartych 
panter, pragnących rozszarpać swój łup. Z trudem 
powiodło się starszym wyperswadować młodzieży, 
iż jeńca takiego nie godzi się odrazu zabijać, ale na- 
leży żamordować go przy palu męczarni. Nako- 
niec zdanie to przemogło, a kilku najsilniejszych 
porwało Rolanda na ręce i trzymając go ponad swe- 
mi głowami, wyniosło z chaty. 

Na dworze nowa zawrzała 
walka. Tłumy wojowników, 
starców, niewiast i dzieci rzu- 
ciły się na nieszczęsnego ka- 
pitana i chciały go zamordo- 
wać kijami i nożami. Trudno 
wypowiedzieć, z jakiemi tru- 
dnościami starszyzna urato- 
wała go, nie z litości, ale dla 
nasycenia wyszukanemi mę- 
kami pragnienia zemsty. 

Wrzawa obudziła także 
Edytę, w domu wielkiej rady 
zamkniętą. Krzyk żony We- 
nongi, która pierwsza trupa 
znalazła, dał pierwsze hasło 
do zaburzenia. Mieszkańcy 
osady rzucili się do chaty sta- 
rego wojownika, stojącej tuż 
koło domu narad, a ujrzawszy 
groźnego wodza ze zgrucho- 
taną czaszką i straszliwym 
krzyżem na piersiach, wydali 
okropny wrzask, który tak 
przeraził siostrę Rolanda, iż 
omdlała. Nowe wrzaski, coraz 
to bliższe, wróciły jej przyto- 
mność. Przerażona i zbladła 
wtuliła się w kąt chaty, chcąc 
tym sposobem schronić się 
przed krwi łaknącemi po- 
czwarami. Przestrach jej je- 
szcze się bardziej zwiększył, 
gdy w progu izby ukazał się 
nagle jakiś człowiek. Posko- 
czył żywo ku niej, porwał ją z posłania i uniósł ku 
drzwiom. 

— Nie lękaj się, Edyto, spieszę cię uratować. 
Koń osiodłany czeka, droga do lasu stoi jeszcze 
otworem. ._ 

— Puść mię! Puść! — zawołała Edyta rozpa- 
czliwym głosem, poznając Ryszarda Braxleya. — 
O, mój Boże! Ratujcie! Ratujcie! 

Ale Braxley, nie zważając na jej krzyki i opór, 
wyniósł ją z chaty i posadziwszy na konia przed so- 
bą, popędził ku lasowi, w którym wkrótce znikł. 

Tymczasem na głównym placu wsi zgromadziła 
się cała ludność, roznamiętniona do najwyższego sto- 
pnia żądzą zemsty. Część jej otaczała dwa grube pale, 
naprzeciwko domu obrad wkopane. Cisnęła się około 
nich tłuszcza rozżartych Indyan, wydając okrzyki 
wściekłości i groźnie wstrząsając nożami i siekierami. 
Inna część, równie rozjuszona, tłoczyła- się około drzwi 
chaty Wenongi, napełniając powietrze żałosnymi ję- 
kami, Nakoniec tłum rozstąpił się, a z wigwamu wy- 
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szło kilku Osagów, niosących zwłoki Czarnego Sępa, 
okropnie zeszpecone. 

Za nimi wypadła żona Wenongi z rozpaloną 
żagwią w ręku. Rozepchnęła tłum i stanąwszy przed 
trupem męża, przez chwilę wpatrywała się w głowę, 
pozbawioną skóry na czaszce, z takim bólem i wście- 
kłością, jak tygrysica w trupy kociąt swych podu- 
szonych przez myśliwców. Poczem wydawszy dziki 
wrzask, który rozległ się po całej wsi, zaczęła ma- 
chać żagwią dopóki ta żywym nie buchnęła płomie 
niem i jak furya puściła się ku środkowi placu na 


czele rozżartego tłumu, odpowiadającego na jej wrza- ` 


ski szalonem wyciem. 

Na jej widok tłum otaczający pale wojenne roz- 
stąpił się. W pośrodku u palów uwiazani byli dwaj 
biali, ręce ich przykrępowano ponad głowami, kilku 
nastu dzikich zajmowało się zdzieraniem z nich sukien 
Inni gromadzili chróst, słomę kukurydzaną i inne 
palne materyały. Jednym z białych. jak łatwo domy 
śleć się, był Ralf Stackpole, drugim Roland Forrester. 
Otaczające ich tłumy, a szczególnie rozżarte megery 
indyjskie, nie mogły się doczekać rozpoczęcia męczarni. 
Żona Wenongi, czekając na ukończenie stosu wstrzą- 
snęła żągwią z niecierpliwością, ażeby go jak najprę 
dzej rozpalić. sh 

Pomiędzy tak licznym tłumem nie znalazło się 
ani jedno litościwe serce. Nikt, począwszy od kilko 
letniego dziecka do zgrzybiałego starca, nie okazał 
najmniejszego wzruszenia. Indyanie, raz wpadłszy we 
wściekłość, tracą wszelkie uczucia ludzkie; ożywia 
ich wtedy jedynie szatańskie okrucieństwo, łaknięcie 
krwi i dzika namiętność nasycenia się męczarniami 
nienawistnego wroga. Dla nieszczęśliwych nie było 
nadziei ocalenia. 

~ Nakoniec stos został ukończony i buchnęły pło- 
mienie, rozniecone ręką indyjskiej niewiasty. Dzicy 
na ten widok wydali okrzyk tryumfu i nasyconej 
zemsty i rozpoczęli taniec szalony dokoła męczenni- 
ków. Wyszukane jednak okrucieństwo Osagów spo- 
wodowało, że nie obłożyli chróstem i gałęźmi obu 
jeńców, ale zrobili z palnych materyałów ogromne 
koło w pewnej od nich odległości. Płomień więc nie 
od razu miał ogarnąć ciała dwóch nieszczęśliwych, 
ale grzać ich, parzyć stopniowo i dać im uczuć zwolna 
a coraz silniej boleści wolnego pieczenia się na ogniu. 

Wojownicy, tańczący ogromnym kręgiem, pod- 
skakiwali w takt i trzymając się za ręce potrząsali 
bronią, przysiadali i powstawali na przemian, nogami 
zaś uderzając w ognisko, podsuwali je bardzo powoli 
ku jeńcom, to śpiewając jakąś dziką pieśń wojenną, 
to znów wydając groźne okrzyki nienawiści, to nako- 
niec obsypując swych niewolników najwyszukańszemi 
obelgami. 

— Skaczcie psy, małpy, pawiany, orangutangi! 
Nędzne przedrzeźniacze postaci ludzkiej! Potomkowie 
szympansów! Skaczcie, obrzydłe czarownice, szkara- 
dniejsze od matki samego lucypera. Drwię z was, choć 
mi zaczyna być piekielnie gorąco ! Bodaj was szatan 
usmażył, bodaj was ziemia pochłonąła, czerwone 
raki! i 

Podczas tego krzyku Ralfa Roland milczał 
jak głaz. 

mierć płomiennym uściskiem zbliżyła się ku 
dwóm męczennikom. Tracili oni nadzieję ratunku, 
polecając dusze swe Bogu. Dzicy coraz bardziej ście- 
śniali ognisty wieniec; jeszcze chwila, a obaj jeńcy 
zginą w okropnych boleściach. 

Nagle rozległ się huk mnóstwa strzelb; kilku 
Osagów potoczyło się w płomienie. Równocześnie 
zabrzmiał okrzyk wojenny Kentukczyków, a oddział 
jeźdźców, pędzących cwałem, wpadł na karki Indyan, 
rąbiąc i tratując bez różnicy wieku i płci Ściśnięte 
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tłumy. Dzicy pierzchnęli ku chatom, jedni chcąc się 
uzbroić w strzelby, drudzy szukać schronienia; inni 
wreszcie w bezładnej ucieczce dążyli ku przeciwnemu 


„końcowi osady. Ale z drugiej strony wpadł nowy : 


oddział jeźdźców i powitał uchodzących potężną salwą. 
Spienione konie osadników padały prawie ze znuże- 
nia, lecz jeźdźcy nie żałowali ostróg, wydobywając 
ostatki sił z rumaków. Na domiar przerażenia Osa- 
gowie ujrzeli wynurzający się z puszczy zastęp pie- 
choty, liczący przeszło czterystu ludzi, którzy pędem 
okrążyli osadę, ażeby przeciąć ucieczkę Indyanom. 

Wrzask przestrachu rozległ się w powietrzu. 
Osagowie, zajęci męczeniem białych, nie dojrzeli pod- 
chodzącego ich wroga; teraz było już zapóźno my- 
śleć o porządnym oporze. Pod ciosami szabel i ude- 
rzeniami kolb padali czerwoni wojownicy jak podcięte 
kłosy zboża. Tętent kopyt, rżenie koni, okrzyki i jęki 
ludzi mieszały się z hukiem strzałów. Powstało za- 
mieszanie, nie dające się opisać. 

Dzicy rozbiegli się w największym nieładzie. 
Niektórzy rzucili się po broń, inni uciekali ku skałom, 
lasom lub w pola, ale wszędzie witały ich kule lub 
cięcia. Wszędzie wrogowie, jakby z pod ziemi wy- 
rośli, zastępowali im drogę. Liczba białych trzykroć 
przewyższała siłę Indyan; nigdy jeszcze nie widzieli 
oni tak potężnych zastępów nieprzyjaciela. 

Tymczasem nieszczęśliwe ofiary, pokrępowane 
do palów, musiały być bezczynnymi świadkami walki. 
Chociaż wróg pierzchnął, nie ustąpiły zagrażające im 
płomienie. Poodwracali twarze od piekącego żaru 
a resztki sukien na obydwóch już się tlić zaczynały. 
Żona Wenongi jedna z pomiędzy wszystkich pozostała 
na placu. Nie dbając o ocalenie swego życia, pra- 
gnęła tylko zemstę nasycić. Płomienie były za leni- 
wymi wysłańcami tej zemsty, pochwyciła więc nóż 
leżący na ziemi i rzuciła się na Ralfa. Nieszczęsny 
amator cudzych koni usiłował się bronić rozżartej 
magerze. Nogi miał wolne, więc za każdym razem, 
gdy stara doskakiwała, ażeby mu zadać cios Śmier- 
telny, kopał ją, a nawet raz tak silnie uderzył, iż 
się potoczyła w płomienie. Ale chociaż opalona, zer- 
wała się i znów jak zajadła tygrysica poskoczyła ku 
niemu. 

Z drugiej strony kilku wojowników, korzystając 
z zamieszania, pędziło ku Rolandowi. Wiedzieli, że 
ich śmierć czeka, ale postanowili wydrzeć białym 
owoc ich zabiegów i zamordować jeńca, zanim go 
współrodacy odbić zdołają. Młody Wirgińczyk już 
się miał za zgubionego, gdy nagle jakaś postać ol- 
brzymia pojawiła się pomiędzy katami i ofiarą. 

Indyjska opończa obficie krwią przesiąknięta ` 
pokrywała jej ciało jaskrawemi barwami pomalowane. 
W lewej ręce trzymał skrwawioną czuprynę nawpół 
siwą, ozdobioną szponami i piórami sępa, w prawej 
stalowy topór Wenongi. Toporem tym rozmiażdzył 
głowę megery indyjskiej, chcącej zabić Ralfa, a po- 
tem zwrócił się do Indyan zagrażających Forreste- 
rowi. 

Dzicy, biegnący zamordować Rolanda, ujrzaw- 
szy zjawisko, krzyknęli przerażającym głosem: 

— Duch Puszczy! Duch Puszczy! 

I w dzikim zamieszaniu zaczęli pierzchać, ale 
mniemany Duch Puszczy, Natan, poskoczył za nimi 
i, waląc straszliwymi ciosami, gruchotał czaszki nucie 
kających. Grromada białych dokonała ich klęski, sie- 
kąc i bijąc bez litości. 

Tymczasem Natan rzucił się ku jeńcom i szyb- 
kimi ciosami siekiery porozcinał ich więzy. 

— Bracie mój! — mówił, wyzwalając Rolanda — 
nie opuściłem Cię, jak zapewne mniemałeś. 

— Niech żyje Krwawy Natan! — wołali zwy- 
cięzcy, . 
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— Witaj nam, drogi kapitanie! — krzyknął 
dowódca jazdy, w którym Roland poznał pułkownika 
Bruce. — Bóg cię ocalił. 

Forrester, ogłuszony i wpół obłąkany nagłą 
zmianą swojego losu, nie słyszał prawie co do niego 
mówiono, Zamieszanie walki, huk strzałów, okrzyki 
wojenne białych, wycia Indyan, odebrały mu przy- 
tomność. Pierwszem słowem, gdy ją odzyskał było, 
zapytanie, co się dzieje z Edytą. Zamiast odpowiedzi, 
ujrzał Toma Bruce, trzymającego na koniu krwią 
zlaną, bezprzytomną dziewicę. Przypadł on ku Ro- 
landowi i z wielkim wysileniem osadził konia na 
miejscu. 

— Boże! Ona nie żyje! — zawołał z rozpaczą 
Roland, biegnąc ku siostrze. 

— Nie lękaj się — odrzekł Tom — słabym gło- 
sem. — Edyta nie jest raniona. To ja... to moja krew 
ją broczy... 

— Tomie! Synu najdroższy, co tobie? — krzy- 
knął pułkownik. 

— Weźcie ją — odrzekł Tom — bo już dłużej 
nie mogę jej utrzymać... W lesie napotkałem białego... 
uwożącego siostrę kapitana... Zastąpiłem mu drogę... 
Nędznik wpakował mi kulę w piersi.. Lecz... nie 
żyje, mój cios rozpłatał mu czaszkę.. Ojcze mój... 
Ryszardzie... mgła zasłania mi oczy... Oh, ja umie- 
ram! 

I piękny rycerski młodzian potoczył się z konia. 
Ojciec i brat pospieszyli mu z pomocą i wstrzymali 
upadającego. : 

— Tomie, mój chłopcze! Synu mój drogi! To 
być nie może, ty nie umrzesz! 

— Ojcze ukochany... śmierć moja pewna... Nie 
żal mi umierać, bom wypełnił swą powinność i wy- 
darłem zbójcy ofiarę... Ryszard Braxley.. nie żyje... 
Ojcze, uściskaj matkę... Powiedz, że w ostatniej chwili 
o niej myślałem... Ryszardzie ucałuj siostry... i zastąp 
mię u ojca... Kochaj go! Przebaczcie Ralfowi... Bądź 
zdrów, ojcze!... Niech żyje Kentuky!... 

I z temi słowy piękna dusza młodego wojownika 
uleciała. 

— Był to dzielny chłopiec — rzekł ojciec, usi- 
łując zwalczyć boleść — dzielny aż do zgonu. O mój 
biedny synu, dlaczegóż nie mnie, starego, ale ciebie 
śmierć wydarła ojczyźnie i rodzinie! 

To powiedziawszy, stary wojownik rzucił się na 
ciało syna i ostatni pocałunek żłożył na jego ustach. 
Otaczający z niezmiernym żalem przypatrywali się 
boleści starca. 

` (Dokończenie nastąpi). 
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Do braci kmiotków. 


Chłop już kawał czasu gorzałę popija, 

A żyd z za szynkwasu śmieje się bestya 

I choć chłop nie płaci — żyd borguje kupę: 
Wie, że nic nie straci, bo chłop ma chałupę... 


O dwie, trzy korony kum z kumem się wadzi 
I wciąż jak szalony procesa prowadzi. 
Adwokat się cieszy, brzuszek poklepuje, 

Bo już z chłopskiej kiesy grosz dla siebie czuje. 


Do Prus pojechała Maryana za złotem, 

Szwabów dorabiała krwią własną i potem. 
Kilka słów dziwacznych nabrała do głowy, 
Zapomniała zacnych ojców swoich mowy. 


O, ludu siermiężny, ludu ukochany! 
Możesz być potężny, silny, niezrównany — 
Ale porzuć waśnie, nie wspieraj szatana, 


A zbudzi się właśnie Ojczyzną kochana. 
i Anan. 
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Cięzkie casy teraz idą na dziwki. Drzewi to ino 
która mokolągwa podrosła, a tatuś parę dziesiątek 
uskładali, to nie potrzebowała się za smyrdacem 
oglądać, bo sami za nią łazili i do świętego sakra- 
mentu wiedli. 

Dziś inacy i gorzej. Dziś, od casu jak ludzie 
wymyślili Hamerykę, a oficyry wojsko, gdy do tego 
jesce przysły Prusy, to ućciwego a śwarnego chło- 
paka we wsi nawet na lekarstwo trudno uświadcyć. 
Który ino ma gicale zdrowe, a we łbie trochę oleju, 
to hula do Ilameryki, nicem go wojsko zaskocy, 
a kiedy mu lata miną i chciałby do chałupy powró- 
cić, to nie wraca, bo się boi, zeby go w kraju do 
ula nie zapchali. A gdy nywet który mimo to wró- 
ci, to co z tego, kiedy przywozi juz ze sobą babę 
i dziecek kilkoro. 

Bywa, ze nie kazdy co śwarniejsy robi przed 
wojskiem nogę, ale taki również dla wsiowskich 
dziwek prawie stracony. Niby nie umiera przed- 
wceśnie, a przecie dła wsi nie zyje. Do miasta przy- 
iżdżają konwisarze, każą się chłopakowi z hader po- 
rozdziwać, Ślipają po niem i wąchają, a jak mu nic 
nie brakuje, to synterują la miastowych mamek i po- 
kojówek. Tacy panowie to o miescki dbają i jem 
co lepse ze wsi dostarcają, a ty, wsiowska dziewcy- 
no, zdychaj w panieństwie. A kiedy taki z wojska: 
powróci, to on taki sam jak zwietrzałe piwo z ze- 
słej niedzieli. 

Hameryka i wojsko, zabierają nam to, co mamy 
we wsi najlepsego a zostaje sam śmieć i bajdałygi. 

A myślicie, ze to pozostawione usiedzi tu na 
swoich śmieciach? Acha! juści! Takiem to się robić 
nie chce! Chcieliby jeść, pić i bara$kować, a we wsi 
nima zaco i z kim. Nima za co, bo za bezdurno nikt 
nie da; nima z kim, bo rodzicielskie dziopy pod ro- 
dzicielskiem okiem do beśtefrantów nie są. Taki pa: 
jec, ino zwiesna przyjdzie, siuda do Prusaków i tam 
bez lato się przeselence; co zarobi, przeje i przepije 
a za reśtę kupi se bakwanowy łańcuszek i zegarek 
za korunę i z tem wraca do kraju. Tyle się tam choć 
uciesy, ze takich włócykijów — dzieuch jak on sam 
do zberezieństw mu nie braknie. 

W kraju zostają tedy przeważnie same niedo- 
jadki i do Boga nie bardzo i do ludzi nie całkiem. 
La tego tez teraz la wsiowych dziwek okrutnie cię-, 
skie casy. Nic tez więc dziwnego, że ta i owa dziopa 
rwie się do Hameryki. Jej nie chodzi o zarobek, 
o wspomozenie starych rodzicieli, ale o to, aby tam 
se złapać jesce nie całkiem wybrakowanego i nie- 
przechodzonego smyrdaca i szczęśliwość małżeńską 
se zapewnić. i 

A jeźli która w kraju zostaje, to co? Albo jest 
ku swemu strapieniu skazana na wieczyste pannień- 
stwo, albo musi brać to, co jest, to znaczy najgorsze 
niedojdy, jakie kiedykolwiek Pan Bóg stworzył, a któ- 
rych i tak na świecie mniej jest, jakby na tyle ba- 
bów być powinno. 

Tak jest teraz, a kto wie, cy dalej gorzej nie 
będzie. 
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. O sesyę Sejmu galicyjskiego. W gmachu 
sejmowyin zebrała się konferencya przewodniczących 
sejmowych polskich klubów poselskich. W obradach 
brali udział namiestnik Dr Korytowski, marszałek 
Niezabitowski. Narady dotyczyły sprawy zwołania 
sesyi Sejmu galicyjskiego jeszcze przed rozwiązaniem 
go. Wszystkie stronnictwa oświadczyły się za zwo- 
łaniem Sejmu. Podobno posłowie rozważają pytanie, 
czy ma być przeptowadzona zmiana regulaminu Ra- 
dy Narodowej i czy ma być zwołane Koło sejmowe, 
aby tę zmianę uchwaliło. Jak słychać, nowa propo- 
zycya idzie w tym kierunku, aby Rada Narodowa 
składała się z 30 członków. 15 mają przeznaczyć 
konserwatyści, po pięciu z grup krakowskiej, auto 
nomistów i centrowców, zaś 15 wybiorą demokraci 
po 5 z demokratów, narod. demokratów 1 ludowców. 

Wyrok w procesie politycznym. Po dwu- 
miesięcznych rozprawach przeciw Rusinom, oskarżo- 
nym o zdradę stanu z powodu spisku ich z Rosyą, 
zapadł wyrok lwowskiego sądu przysięgłych. Z 21 za- 
pytań, stawionych sędziom przysięgłym a dotyczą- 
cych sprawy zdrady stanu, szpiegostwa, zakłócenia 
spokoju publicznego i podburzania do gwałtów, sę 
dziowie odpowiedzieli przecząco, a tylko co do je: 
dnego zapytania odpowiedzieli potakująco, iż oskar- 
żony Sandowicz dopuścił się obrazy kościoła kato- 
lickiego. Trybunał wobec tego uwolnił oskarżonych 
wśród burzliwych oklasków licznie zgromadzonych 
Rusinów. Prokurator natychmiast założył rewizyę 
wyroku i wniósł o dalsze zatrzymanie w areszcie 
oskarżonych. Wniosek ten przyjęto. Później jednak 
prokurator cofnął swój sprzeciw i oskarżeni zostali 
wypuszczeni na wolność. Oskarżeni od dwóch lat 
znajdowali się w więzieniu śledczem. Akt oskarżenia 
zarzucał, że Galicyę i Bukowinę chcieli Rusini za: 
przedać Rosyi, 

Wizyta cesarza Wilhelma. Cesarz niemiecki 
Wilhelm II bawił w zeszłym tygodniu w gościnie 
u następcy tronu austryackiego arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda w Konopiszt w Czechach. Przyjęcie było 
serdeczne, nietylko z powodu ścisłego przymierza 
łączącego Austro Węgry. z Niemcami, lecz i dla tego, 
że Wilhelm II jest osobistym przyjacielem następcy 
tronu. 

Zamęt w Albanii. Naprężenie w Albanii za- 
czyna dochodzić do punktu, który staje się niebez- 
piecznym dla Europy. Wypadki ujawniły, że Włochy 
popierają usilnie powstanie, aby osłabić wpływ i zna- 
czenie Austro-Węgier w Albanii. — W Durazzo 
aresztowano oficera włoskiego Muricchio i profesora 
Chiniego w chwili, kiedy wieczór z dachu domu dy- 
rektora włoskiej poczty porozumiewali się sygnała- 
mi.świetlnymi z powstańcami. Aresztowanie ich po- 
ciągnęło za sobą daleko idące śledztwo, które uja- 
wniło, że ze strony włoskiej systematycznie prowa- 
dzona jest propaganda powstańcza. W czasie rewi- 
zyi przeprowadzonej u aresztowanych, znaleziono wie- 
le kompromitujących dokumentów. Poseł włoski 
Aliotti podjął w tej chwili po otrzymaniu wiadomo- 
ści o aresztowaniu obu włoskich poddanych energi- 
czną interwencyę, której następstwem było wypu- 
szczenie aresztowanych na wolność. Rząd albański, 
który obecnie musi z Włochami także dobre utrzy- 
mywać stosunki, wyraził posłowi włoskiemu żywe 
ubolewanie z powodu tych aresztowań. — Słychać 
że książę Wilhelm nie długo utrzyma się na tronie 
albańskim, a Rosya popiera na tron albański kandy- 
daturę księcia Ludwika Bonapartego, młodszego bra- 
ta księcia Wiktora Napoleona, ożenionego z księ- 
żniczką belgijską Klemeatyną. Książę Ludwik Bo- 


naparte jest generałem pozasłużbowym armii rosyj- 
skiej, brał udział w wojnie rosyjsko -japońskiej. 

Od dłuższego czasu, jak wiadomo, trwa w Al- 
banii powstanie tureckie. Chwilowo wojska rządowe 
zwyciężyły, lecz w dniu 15 b. m. przyszły wiadomoś - 
ci, że powstańcy z trzech stron zaatakowali stolicę 
Albanii Durazzo, poniósłszy jednak olbrzymie straty, 
zostali odparci. 

Zatarg grecko-turecki. Grecki minister 
spraw zagranicznych Dr Streit oświadczył zastępcom 
mocarstw, że Grecya nie może się obojętnie przypa- 
trywać prześladowaniu ludności greckiej w Turcyi. 
Rząd grecki uchwalił jednogłośnie okazać jak naj- 
większe umiarkowanie, ale postanowił równocześnie 
poczynić wszystkie zarządzenia dla zabezpieczenia 
państwa i ludności greckiej, chociażby nawet wojna 
miała z tego powodu stać nieodzowną. Powołano też 
rezerwistów marynarki z roku 1908. Obecnie 20.000 
zbiegów przybyło z Azyi Mniejszej a około 50.000 
czeka na wybrzeżach Azyi Mniejszej na sposobność 
powrotu do kraju. 

Ogłoszenie przyłączenia wysp Chios i Mitylene 
przez Grecyę, w chwili obecnej wywołało w kołach 
dyplomatycznych pewne poruszenie. Przyspieszenie 
przyłączenia tłómaczą dążnością rządu greckiego, by 
za każdą cenę, nawet środkami gwałtownymi, zmusić 
Portę do energicznego i skutecznego wystąpienia 
przeciw masowemu wydalaniu ludności greckiej. Po- 
wszechnie nie sądzą, aby Turcya na ogłoszenie przy- 
łączenia wysp odpowiedziała środkami wojennymi. 
Na morzu bowiem jest chwilowo słabszą od Grrecyi, 
na lądzie zaś wstrzymuje ją od marszu granica buł- 
garska. Raczej sądzą, że Turcya odpowie na przyłą- 
czenie masowem wydaleniem Greków z całej Małej 
Azyi, gdzie przebywa obecnie około pół miliona 
Greków. 

Przesilenie w Serbii, Bezpośrednią przyczy - 
ną, która wywołała obocnie przesilenie ministeryalne 
w Serbii jest zatarg, jaki w Nowej Serbii powstał 
między korpusem oficerskim, a władzami cywilnemi. 
Rząd mianowicie wydał rozporządzenie, które zape- 
wniało władzom cywilnym pierwszeństwo przed wła- 
dzami wojskowemi. Rozporządzenie to wywołało 
niezadowolenie korpusu oficerskiego, a co za tem 
idzie, ostre zatargi, które w Nowej Serbii grożą roz- 
lewem krwi. Znowu więc stanęła Serbia wobec za- 
gadnienia, że albo władza powróci w ręce dyktatu 
ry wojskowej, albo też przejdzie w ręce przywódców 
opozycyi, która pracuje silnie pfzeciw partyi wojsko- 
wej. Król, kiedy prezes ministrów, sędziwy Pasicz 
zagroził mu obecnie dymisyą, oświadczył, że o ile 
rada ministrów cofnie lub złagodzi swoje rozporzą- 
dzenie, ograniczając je tylko do Starej Serbii, to król 
do przesilenia nie dopuści. Pasicz przedstawił ten 
warunek korony na specyalnem posiedzeniu rady 
gabinetowej, zebrani jednak oświadczyli się za utrzy: 
maniem rozporządzenia w pierwotnem brzmieniu. Wo- 
bec tego król z ubolewaniem przyjął dymisyę gabi- 
netu, W Serbii w ostatnich czasach partya wojsko- 
wa wogóle za bardzo uciskała swemi żądaniami kraj. 
Pod wpływem zwycięzkiej kampanii wojennej sta- 
wiono coraz nowe żądania, tem bardziej, że i Buł- 
garya zbroi się bardzo energicznie. Pasicz uznawał, 
że w pewnej mierze żądania te muszą być uwzglę- 
dnione, z drugiej jednak strony musiał się liczyć 
z wzrastającem podatkowem obciążeniem ludności. 
Jedyną możliwość usunięcia trudności, jakie obecnie 
powstały, widział Pasicz w rozwiązaniu skupsztyny 
(parlamentu) i przeprowadzeniu nowych wyborów. 
W tym kierunku też zażądał upoważnień od króla. 
Wobec odmowy, ustąpił. Wedle ostatnich wiadomości 
po paru dniach namysłu objął jednak na nowo rządy. 
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Car rosyjski w Rumunii. Car Mikołaj II z ro- 
dziną bawił bardzo uroczyście przyjmowany w Kon- 
stancy, w Rumunii. Wizyta cara ma na celu przecią- 
gnięcie Rumunii, która na Bałkanach odgrywa ważną 
rolę, na stronę mocarstw trójporozumienia t. j. Rosyi, 
Francyi i Anglii a przeciw Austro Węgrom. Doświad- 
czeni politycy sądzą jednak, że Rosyi nie uda się 
ten zamiar, rząd rumuński bowiem ze względów są- 
siedzkich i bardzo wielu innych powodów polity- 
cznych, musi liczyć się z Austro Węgrami i dbać 
o ich przyjaźń. 

Ustawa o szpiegostwie w Niemczech. Nie- 
bawem wejdzie w życie uchwalona przez parlament 
niemiecki ustawa przeciwko szpiegostwu. Ta usta- 
wa zaostrza rozmaite kary, wymierzane na szpiegów. 
I tak: szpiegostwo rozmyślne ma być karane w przy- 
szłości wyłącznie więzieniem, podczas gdy do tej 
pory, przy uwzględnieniu okoliczności łagodzących, 
karano szpiegostwo także i fortecą. Ustawa przewi. 
duje tąkże więzienie dożywotnie. Tak samo i karę 
pieniężną podwyższono z uwagi, że szpiegostwa naj- 
częściej dopuszczają się ludzie pod wpływem chęci 
zysku. Kara najwyższa wynosić będzie 50.000 marek, 
podczas gdy w ustawie dotychczasowej wynosi 15 
marek. Nadto pieniądze znalezione u szpiega, o ile 
można udowodnić, że są zapłatą za szpiegostwo, mają 
być zabrane na rzecz państwa niemieckiego. 

Nowy rząd we Francyi. Prezydent ministrów 
Doumergue podał się do dymisyi, ponieważ wynik 
wyborów do parlamentu nie odpowiada składowi mi- 
nisterstwa. Stronnictwa socyalistyczne, mające rząd 
popierać, nie są za trzechletnią służbą wojskową, 
lecz godzą się chyba tylko na 30-miesięczną. Prezy- 
dent republiki powierzył utworzenie gabinetu socya- 
liście Vivianiemu, ale rokowania jego się rozbiły. 
Podjął się utworzenia rządu republikanin Ribot, wy- 
trawny polityk, który wraz z wszystkimi prawie mi- 
nistrami jest za trzechletnią służbą wojskową, lecz 
ma przeciw sobie wszystkich socyalistycznych i skraj. 
nych posłów. 

Dnia 12 b. m. nowy rząd francuski przedstawił 
się Izbie deputowanych (parlamentowi), lecz ten rząd 
umiarkowany nie znalazł przy pierwszem głosowaniu 
w Izbie większości i upadł odrazu, zanim zaczął rządzić. 
P. Ribot wręczył odrazu dymisyę prezydentowi rze- 
czypospolitej, który musiał powołać znowu do steru 
rząd pod przewodnictwem Vivianiego, choć sam wie, 
że to pożytku Francyi nie przyniesie. Socyaliści i inni 
skrajni posłowie wichrzą przeciw pożytecznym zarzą 
dzeniom, mianowicie 3-letniej służbie wojskowej, któ- 
ra Francyi daje więcej wojska. 

Pośrednictwo Stanów Zjednoczonych 
w Albanii. Poseł Stanów Zjednoczonych w Atenach 
w Grebyi, Wiliams, udał się w podróż do północne- 
go Epiru, skąd pojedzie do Albanii. Przed wyjazdem 
wystosował poseł do wszystkich zastępców mocarstw 
pismo, w którem proponuje pośrednictwo Stanów 
Zjednoczonych w kwestyi albańskiej, uzasadniając to 
tem, iż Stanom Zjednoczonym zależy bardzo na uło- 
żeniu się stosunków w nowem państwie. Okólnik Wi- 
liamsa wywołał w kołach dyplomatycznych Europy 
niezwykłe wrażenie. 

Powstanie Indyan w Ameryce. Według do 
niesień z Juarez powstanie Indyan ze szczepu Yaqui 
przybierać poczyna groźne rozmiary. Obywatele obco- 
krajowi znajdują się w niebezpieczeństwie, i dlatego 
wielu Amerykanów opuściło już tę dzielnicę. Szczep 
Yaqui mieszka w stanie Sonora w Meksyku nad gra- 
nicą Stanów Zjednoczonych. Rząd meksykański i re- 
wolucyoniści, zajęci wojną, nic przeciw Indyanom 
obecnie począć nie mogą. i 

——g— 


KRONIKA. 


Dzieci śląskie w Krakowie. W sobotę dnia 
13 b. m. przybyła do Krakowa, tak zawsze mita 
stolicy Polski wycieczka dziatwy szkoły wydzia- 
łowej Macierzy śląskiej z Cieszyna. Opiekują się wy: 
cieczką dyrektor szkoły p. Przepiliński, ks. kateche- 
ta Sznurowacki, prof. Marek, p. Bohaczek i p. Ma- 
jówna. Wycieczka liczy przeszło stu uczestników. 
Dziewczęta są ubrane w piękne stroje śląskie. W so- 
botę 13 b. m. urządziły wieczorek na cześć Kościu 
szki. Przeważną część programu wypełniły śpiewy 
choralne i solowe, oraz deklamacye. Popisy śpiewne 
bardzo podobały się zebranej publiczności, która nie 
szczędziła oklasków małym wykonawcom oraz jej 
nauczycielowi p. Wojciechowi Markowi, którego nie- 
strudzonej energii od szeregu lat zawdzięcza ta szko- 
ła swój wysoki poziom muzykalny. Dalej nastąpiły 
ćwiczenia chłopców maczugami i piramidy, a na za: 
kończenie odgranie obrazka scenicznego p. Stroko- 
wej »Dla Ojczyzny«. Poprzedziło wieczorek słowo 
wstępne dyrektora Przepilińskiego, zasłużonego pra- 
cownika na polskiej niwie śląskiej, malujące smutny 
obraz stosunków Polaków na Śląsku. W niedzielę 
dnia 14 b. m. zwiedzała świątynie i pamiątki naro- 
dowe krakowskie, w poniedziałek kopalnie wielickie, 
a we wtorek odjechała miła drużyna do Cieszyna. 

Złożenie mandatu. Poseł Mikołaj hr. Rey, 
wybrany z okręgu 43 (Pilzno-Brzostek-Dębica-Rop- 
czyce) złożył mandat do Rady państwa, przez co 
wchodzi w jego miejsce do parlamentu dotychczaso- 
wy zastępca, Jan Siwula z Paszczyny, dawny poseł 
parlamentarny z tego okręgu i obecny poseł sejmo- 
wy z powiatu ropczyckiego. 

Schwytanie sprawcy wielkiej kradzieży. 
Józef Wilczek, pocztmistrz na głównej poczcie w Kra- 
kowie ukradł z listów pieniężnych 192.000 koron. 
17 maja wykryto tę kradzież, lecz Wilczek umknął. 
W śledztwie wyszli na jaw wspólnicy Wilczka. Je- 
den, aby uniknąć hańby więzienia zastrzelił się, in- 
nych aresztowano. Od nich odebrano ze skradzionej 
kwoty 140.000 K. Wilczek bowiem przed ucieczką 
zostawił te pieniądze u nich. Wilczka jednak schwy- 
tać nie było można. Dopiero 12 b. m. przyareszto- 
wano go w Dreźnie w Saksonii. Wilczek po speł- 
nieniu kradzieży udał się na Śląsk a stamtąd podą- 
żył do Niemiec; bawił w Lipsku, Frankfurcie, Wies- 
badenie. Wszędzie zatrzymywał się tylko kilka dni 
i nadawał listy do wspólników w Krakowie pod adre- 
sem »Beka 100«. Litery B. K. były inicyałami imie- 
nia i nazwiska wspólnika Bronisława Królikowskie- 
go. Listów tych nie wrzucał Wilczek do skrzynek 
pocztowych, wiedząc, że to mogłoby naprowadzić na 
jego ślad, lecz do wagonów pocztowych na dworcach. 
Podobno Wilczek podawał się za Brunona Górę, 
a miał też paszport na nazwisko aktora Juliana Ha- 
niszewskiego, dostarczony przez wspólnika Sokołow-, 
skiego ze Lwowa. Pozostanie Wiiczka w Niemczech 
i korespondencye ze wspólnikami miały podobno na 
celu dokonanie przez nich większej dalszej defrauda- 
cyi pocztowej. Ale nie udało się to niegodziwcom 
i dzisiaj wszyscy już są pod kluczem. W niedługim 
czasie Wilczek odstawiony będzie z Drezna do Kra- 
kowie. . 

Napad. rysia. W Tymbarku, koło Limanowej 
wyskoczył z lasu, graniczącego z torem kolejowym, 
ryś, jak się później okazało, wściekły i napadł na 
pasącą się w ogródku naczelnika stacyi kozę. Poka- 
leczywszy ją, zadusił następnie pawia i trzy pantar- 
ki, które znajdowały się w ogródku. Gdy na pisk 
duszonego drobiu wbiegł do ogródka magazynier 
tamtejszy, Jędrzej Budyś, rozjuszone zwierzę rzuciło 
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się na niego. Spostrzegłszy niebezpieczeństwo, Piotr 
Trojdas Monastyrski celnym strzałem z pistoletu 
browningowego z odległości 20 kroków położył roz- 
szalałe zwierzę trupem. ; 

Wiec katolicki w Mielcu. Wiec katolicki 
powiatowy odbył się w dniu 7 b. m. Z szesnastu 
pārafii powiatu mieleckiego przybyło około 3.000 
delegatów. Wiec zagaił ks. Dr Kopyciński, proboszcz 
z Grawłuszowic; przewodniczącym wiecu wybrano 
p. Gustawa Szaszkiewicza z Rzemienia, zastępcą p. Ja- 
na Łaza z Trzciany. Porządek dzienny obejmował 
sprawy następujące: »O potrzebie organizacyi kato- 
lickiejc referował „ks. Mleczko; »Co przyniosło szko- 
dę społeczeństwu polskiemu w Galicyi<, ref. Józef 
Bik, rolnik; »O zadaniach organizacyi katolickiej<, 
ref. ks. Karol Suwada; »Co uzdrowi wieś poiskąe, 
ref, Fr. Strojnowski, rolnik. Po dyskusyi uchwalono 
szereg rezolucyj w duchu katolicko ludowym. Na za: 
kończenie wiecu, przewodniczący p. Szaszkiewicz 
w gorących słowach nawoływał do zgody i miłości 
społecznej oraz do zgodnej organizacyi wszystkich 
stanów zamieszkujących wieś polską. Z pieśnią »Ser- 
deczna Matko« rzesza ludu opuściła zebranie, 


Bójka podczas sobótki. Z Poronina na Pod- 


halu donoszą: Jak co roku, tak i podczas tegoro- 
rocznych Zielonych Świątek palono u nas ognie po 
polach i wzgórzach. Młodzież bawiła się i śpiewała 
w polach do późnej nocy. Niestety koło godź. uj 
garść podrostków z Zabsuchego, Olczy, Białego Du- 
najca i Poronina w pobliżu Jasionkówki wszczęła bój- 
kę, która przybrała wprost rozmiary jakiejś wojny. 
Ludzie bali się wychylić z domów, celem uspokoje- 
nia awanturników. Jest to nader -smutny objaw, że 
przy tak pięknym obchodzie nie obeszło się bez 
bójki. Przecież to wstyd, Obecnie zaczną zjeżdzać do 
Poronina goście, zarząd gminy powinien więc wpły- 
nąć na młodzież, aby po nocach nie wyprawiała 
awantur. 

Wielkie manewry galicyjskie. Dzienniki 
wiedeńskie podają, że wszystkie wojska stacyonowa- 
ne w Galicyi, odbędą w roku bieżącym wielkie 
manewry górskie na północnych stokach Karpat. 
Wojska galicyjskie zaprawione były do tej pory do 
walki na płaszczyznach, obecnie zaś z polecenia gene- 
ralnego inspektora wszystkich sił zbrojnych, t. j. na- 
stępcy tronu arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, woj- 
ska galicyjskie będą w tym roku zaprawiane do 
wojny górskiej w celu lepszej obrony przejść przez 
Karpaty. 

Pod kołami pociągu. W poniedziałek dnia 
8 czerwca zabił się chłop nieznanego nazwiska pod- 
czas wysiadania z pociągu na przystanku Lasek za 
Nowym Targiem o godz. 6'30 wieczorem. Mieszkań- 
cy Lasku twierdzą, że zabity pochodzi z Leśnicy. 
Co do stwierdzenia nazwiska zabitego, toczy się 
śledztwo. k 

Zembrzyce odbudowują się. Jak donoszą, 
Zembrzyce przystępują obecnie do odbudowy zni- 
szczonej części wsi kwietniowym strasznym pożarem. 
Plan regulacyjny Zembrzyc przeprowadził na miejscu 
inżynier Jerome. Budowa poszczególnych domów 
i zabudowań gospodarczych postępować będzie szybko 
w najbliższej przyszłości, po ostatecznem uregulowa- 
niu sprawy poszczególnych parcel. W niedzielę 24 z. 
m. odbyła się w Zembrzycach piękna uroczystość 
otwarcia oddziału ochotniczej Strzaży pożarnej, zor- 
ganizowanej energiczną pracą p. Eustachego Chodo 
rowskiego, naczelnika urzędu pocztowego. W uro- 
czystości wzięły udział reprezentacyjne oddziały Stra- 
ży ogniowej ze Suchej, Budzowa, Skawiec oraz Ma- 
kowa z naczelnikiem p. Fugieniuszem Glatmanem 
na czele, Po uroczystych nieszporach, odprawionych 


przez ks. Włodygę, proboszcza z Zembrzyc, w czasie 
których podniosłe kazanie wygłosił ks. Zieliński, 
proboszcz z Budzowa, zebrani udali się pochodem na 
miejscowe błonia, gdzie wśród przystrojonych trans 
parentów odbyło się ślubowanie strażackie zembrzyc- 
kiego oddziału. W czasie uroczystości, dokonano po- 
święcenia nowej sikawki, zbudowanej według najnow- 
szej konstrukcyi. Prezesem nowo zorganizowanej Stra- 
ży ogniowej jest ks. proboszcz Włodyga, naczelni- 
kiem zaś p. Eugieniusz Chodorowski. 

O rabunek dwu bułek. W Przemyślu stawał 
przed sądem przysięgłych cygan 33 letni Jan Kier- 
pacz, oskarżony o zbrodnię rabunku. Miał on wedle 
aktu oskarżenia dnia 21 lutego b. m. napaść w lesie 
we wsi Nakoneczne włościankę Rozalię Broszko 
i zagroziwszy jakiem$ narzędziem ostrem, zażądać 
pieniędzy. Napadnięta była tak przerażona, że po- 
zwoliła mu się obszukać, poczem Kierpacz, nie zna- 
lazłszy pieniędzy, zabrał jej dwie bułki, które miała 
w zawiniątku. Za ten czyn odpowiedzieć miał za 
zbrodnię rabunku. Oskarżony przeczył, by on był 
napastnikiem, atoli Rozalia Broszko zeznała pod 
przysięgą, że poznaje go z całą pewnością, a tak 
samo i świadkowie odparli jego obronę. 


Trybunał postawił przysięgłym pytanie głównie 


w kierunku zbrodni rabunku, tudzież dwa dal- 
sze, dotyczące wymuszenia, względnie ograniczenia 
osobistej wolności. Prokurator domagał się usilnie 
zatwierdzenia oskarżenia. ława przysięgłych atoli, 
dając zupełny posłuch wywodom obrońcy Dra Por- 
desa, zaprzeczyła wszystkie trzy pytania, Zapadł 
więc wyrok uwalniający. Oskarżony skłonił się nisko 
swoją skudloną czupryną i poszedł na dalszą cygań- 
ską włóczęgę. 

Zajście w Krajowicach. W zeszłym tygo- 
dniu odbył się w Ujeździe w pow. jasielskim wiec 
zwołany przez ludowców, grupujących się około »Pia- 
sta<. Na wiec przybyła także pewna liczba zwolen- 
ników posła Stapińskiego, których jednakowoż zgro- 
madzeni ze sali usunęli. Jak donoszą dzienniki, usu- 
nięci pojechali do Krajowic, przez które miał prze- _ 
jeżdżać referent wiecowy p. Dąbski. Tam wozami za- , 
grodzili drogę i poczęli jadącego w towarzystwie 
trzech innych obrzucać kamieniami. P. Dąbski schro- 
nił się do pobliskiej chaty, skąd jednak wkrótce 
przed napastnikami musiał uchodzić. Napastnicy do- 
padli go na pobliskiej łączce i w okrutny sposób 
pobili. Według doniesienia napad ów mieli zorgani- 
żować posłowie Bosak i Madej z obozu posła Sta- 
pińskiego, czemu jednak ci stanowczo zaprzeczają, 
Rzecz całą wyjaśni wdrożone śledztwo, gdyż dotych- 
czas trzech napastników aresztowano. x 

Zeznanie na łożu Śmierci. W  Tremles, 
w Czechach, parobek miejscowy, Neuber, zeznał na 
łożu Śmierci, że przed laty 15-tu razem z pracodaw- 
cą swoim, właścicielem dóbr, Svilą, zamordowali 
szwaczkę Maryę Liebeschitz. Svilę wówczas areszto- 
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wano, w końcu jednak wypuszczono na wolność 
z powodu braku dowodów. Obecnie, czując zbliżają- 
cą się śmierć, Neuber zażądał przywołania sędziego 
śledczego i złożył przed nim zeznania wyczerpujące. 
Svilę aresztowano więc powtórnie, gdy znajdowzł 
się na pogrzebie jednego z swoich krewnych. 
Śmiała ucieczka z więzienia. W więzieniu 
śledczem sądu w Czerniowcach na Bukowinie od kil- 
ku tygodni przebywali dwaj bracia Grierowscy, któ- 
rych swego czasu aresztowano pod zarzutem szpie 


` gostwa i planowania zdrady stanu. W niedługim cza: 


sie stanąć mieli przed sądem przysięgłych. Bracia 
Gierowscy uprawiać mieli agitacyę pomiędzy Rusi- 
nami w Galicyi na rzecz Rosyi w celu zaprzedania 
Galicyi i Bukowiny temu państwu. W niedzielę 7 b. m. 
po południu jednak za białego dnia uciekli z więzie- 
nia, i to, jak nie ulega już żadnej wątpliwości, przy 
pomocy dozorców więziennych, którzy im ucieczkę 
ułatwili. W pobliżu więzienia czekał na nich samo 
chód, na którym odjechali do pobliskiej granicy ro- 
syjskiej. Pościg okazał się bezskutecznym. Areszto- 
wano kilku dozorców więziennych. Ucieczka przygo- 
towaną już była od dłuższego czasu. 

Walka z alkoholizmem w Poznańskiem. 
Walka z alkoholizmem jest tak ważną jak walka 
z ciemnotą, jak troska o dobrobyt. Oświata, dobro 
byt i alkoholizm w żaden sposób nie dadzą się po- 
godzić, wykluczają się wzajemnie. Zwalczanie alko- 
holizmu, zagrażającego najistotniejszym interesom 
narodu, może osięgnąć trwałe skutki tylko wtedy, 
gdy obecne usiłowania oddzielnych jednostek i grup 
zostaną należycie i dokładnie zrozumiane, odczute 
i energicznie poparte przez wszystkie stany społe- 


, czeństwa. Ponury obraz skutków tej plagi znany jest 


szerszemu ogółowi — widzimy go po naszych wsiach 
i miastach — a jednak obojętność i bierność społe 
czeństwa wobec sprawy zwalczania alkoholizmu jest 
zbyt wielką. Pragnąc choćby tylko w najdrobniejszej 
części przyczynić się do zmiany panujących stosun- 
ków i wyobrażeń co do alkoholizmu i walki z nim 
Towarzystwo » Wyzwolenie« w Środzie w Poznań- 
skiem postanowiło urządzić wystawę przeciwalkoho- 
lową na czas od 28 czerwca do 5 lipca b.r. i równo- 
cześnie w dniach w niedzielę 28, w święto Piotra 
i Pawła 29 b. m. i w niedzielę 5 lipca urządzić wiece 
przeciwalkoholowe. — Poznańskie, przodujące nam 
tak bardzo pod względem gospodarczym i pod 
względem walki z pijaństwem nas wyprzedza. U nas 
akcya przeciw alkoholowi powinna roztaczać coraz 
szersze kręgi —i nie powinno braknąć ani wsi i mia- 
steczka, gdzieby: nie pracowano nad wyplenieniem 
tego społecznego nieszczęścia. 
Skutki ślepej nienawiści. Straszne morder- 
stwo i samobójstwo popełnił w drugi dzień Zielonych 
wiąt robotnik Kermbauer w Górze w Poznańskiem, 
pracujący przy budowie żwirówki. Ponieważ Kerm- 
bauer od tygodnia ustawicznie się kłócił ze swym 
towarzyszem Jakóbkiem i spór przybierał coraz gro- 
źniejsze formy, postanowił przedsiębiorca Kermbauera 
posłać do pracy na inne miejsce. Z tej przyczyny 
popadł Kermbauer w taką złość, że napadł w drugie 
święto śpiącego Jakóbka i kłonicą kilka razy ude- 
rzył w głowę. Gdy mordowany jeszcze dawał znaki 
życia, porwał morderca siekierę i potrzaskał mu 
głowę. Po spełnionej zbrodni udał się do lasku 
i dwoma strzałami z rewolweru popełnił samobójstwo. 
Zbrodnię tę popełnił Kermbauer z namysłem, albo- 
wiem już przed świętami powiedział do pewnego 
robotnika: Poczekaj jeno, po świętach usłyszysz coś 
nadzwyczajnego. Morderca i zamordowany byli żo- 
naci i ojcami licznych rodzin. Kermbauer miał lat 05, 
Jakubek 60. 


Fatalna pomyłka. Pewien robotnik, wracając 
w okolicy Świdnicy na Śląsku pruskim z pracy na 
rowerze, zauważył w ciemności zbliżające się dwa 
światła, a sądząc że to dwaj rowerzyści nadjeżdżają, 
chciał przejechać pomiędzy nimi. 


Tymczasem był to oświetlcny z obu stron wielki 
wóz ciężarowy i robotnik z całą siłą najechał na 
dyszel i padł pod koła. Ciężko rannego zawieziono 
do rodziny gdzie zmarł niebawem. 

Skutki bezmyślnej zazdrości. Pewien robo- 
botnik kolejowy w Hamburgu utrzymywał stosunek 
z młodą dziewczyną, z którą miał się ożenić. Dziew- 
czyna zerwała w końcu z nim i zaręczyła się z in- 
nym. Dowiedziawszy się o tem pierwszy kochanek, 
szalony z zazdrości, zaprzysiągł zemstę. Przybył wie- 
czorem do domu, w którym jego dawniejsza narze- 
czona mieszkała i chciał się niby tv jeszcze raz z nią 
rozmówić, lecz dziewczyna go nie wpuściła. Na drugi 
dzień rano przyszedł ponownie i gdy mv drzwi otwo- 
rzono, wcisnął się do mieszkania. Dziewczyna choć 
zaskoczona, nie straciła przytomności, tylko poprosiła 
go, ażeby chwilkę zaczekał, bo ma jeszcze coś do za- 
łatwienia. Wybiegła prędko z mieszkania zatrzasną- 
wszy drzwi za sobą i zamknęła na klucz. Zazdrośnik 
siedział zatem złapany w łapce i daremne były jego 
bombardowania do drzwi, gdyż dziewczyna zbiegła 
szybko na dół, ażeby przywołać policyę. Lecz do 
tego już nie doszło, bo kochanek widząc się tak zła- 
panym, wypalił z rewolweru cztery razy do siebie. 
Otwarto teraz drzwi, lecz zastano już tylko trupa le- 
żącego w kałuży krwi. Oto straszne skutki namię- 
tności nieopanowanej przez rozum i zastanowienie. 

Proces o poniewieranie żołnierzy. Walka 
pomiędzy socyalną demokracyą a rządem pruskim 
przybiera coraz ostrzejsze rozmiary. Pisma socyali- 
styczne niemieckie ogłaszają odezwę pod tytułem: 
Szukamy milion świadków! W odezwie tej socyaliści 
niemieccy wskazują na liczne wnioski karne złożone 
przez ministeryum wojny przeciwko socyalistycznym 
mówcom na zebraniach i redaktorom i powiada dalej: 
Minister wojny zaprzecza, jakoby poniewieranie żoł- 
nierzy w armii niemieckiej było na porządku dzien- 
nym. Zapytajmy się tych, którzy je sami znosić mu- 
sieli i którzy widzieli je na własne oczy. W proce: 
sach naszych musimy stawić milion świadków — aby 
świat się przekonał, co się wyprawia w koszarach 
i w garnizonach. Odezwa wzywa wszystkich byłych 
żołnierzy, których poniewierano w wojsku, aby po- 
dali swe adresy. Może to być proces bardzo ciekawy. 

Straszny czyn studenta. Podczas pożaru pe- 
wnej willi w Ludwigshóhe pod Darmstadem w Niem- 
czech znaleziono w pracowni zwłoki prawie zupełnie 
zwęglone 38-letniego uczonego Heydricha. Heydrich 
był właścicielem owej willi, pracował bardzo dużo 
i robił różne chemiczne doświadczenia, tak że przy 
puszczano, że Heydrich spalił się podczas wybuchu, 
powstałego podczas jednego z takich doświadczeń, 


398 


Przypuszczenia te rozwiały się, kiedy w jednym 
z górnych pokoi znaleziono przyjaciela domu, 25 le- 
tniego studenta Vogta z Darmstadu, który znalazł 
w Heydrichu, kiedy matka jego nie mogła dalej 
opłacać kosztów nauki na lekarza w Heidelbergu, 
wielkiegó dobroczyńcę. Vogt miał się również oże- 
nić z siostrzenicą żony uczonego. Podejrzenia, jako 
by Vogt napadł Heydricha w zamiarze morderstwa 
potwierdziły się, stwierdzono bowiem na głowie spa- 
lonego uczonego ślady ran. Bardzo ostre śledztwo 
prowadzone w tej sprawie przeciwko studentowi, 
zmusiło go ostatecznie do obszernego zeznania. — 
Heydricha, który mu robił wyrzuty, uderzył nogą 
od krzesełka, poczem powstał wybuch, który go 
oszołomił. Wykazało się jednak, że Vogt po uderze- 
niu, zapalił leżącego na ziemi uczonego, przedtem 
oblawszy go spirytusem. Czyn studenta przedstawia 
się tak niezwykle, że przypuszczać należy, że popeł- 
nił go w nagłym napadzie szaleństwa. 

Zakończenie głośnego procesu. Od dłuższego 
czasu toczył się w Warszawie proces przeciw ordynato- 
wi Janowi Bispingowi o zamordowanie księcia Włady- 
sława Druckiego - Lubeckiego w parku w Teresinie. 
Sprawa była bardzo zawikłana, niezbitych dowodów 
nie było na to, że Bisping, bogaty obywatel i przy- 
jaciel księcia, z którym był w interesach, dopuścił się 
takiej strasznej zbrodni. Ostatecznie po długiej roz- 
prawie Jan Bisping skazany został na cztery lata rot 
aresztanckich z pozbawieniem praw i przywilejów, 
za zabójstwo popełnione w uniesieniu i sfałszowanie 
weksli. Proces ten w Królestwie wywoływał przez 
czas trwania ogólne zaciekawienie. 

Sprytne oszustwo na jarmarku. Do jakie- 
go stopnia ludzie są łatwowierni i naiwni, świadczy 
następujący fakt: Na jarmarku w pewnem mieście 
w Królestwie jeden ze złodziei zauważył, że pewna 
kobieta schowała za pazuchę większą sumę pienię- 
dzy. Złodziej upatrzył chwilę gdy baba wyszła za za- 
budowania, a wybiegłszy naprzeciwko udał chorego 
i głośno jęczał. Kobieta wdała się z nim w rozmo- 
wę, wypytując o przyczyny cierpień, i dowiedziała 
się, że lekarz przepisał »choremu< mleko... z piersi 
kobiecej, nie może go jednak dostać. Usłużna kobie- 
cina zgodziła go się nakarmić własną piersią za obie- 
canego rubla, gdy jednak rozpięła stanik, złodziej 
rzucił się na nią i wydarłszy woreczek z pieniądzmi, 
uciekł bezkarnie. W woreczku było dwieście rubli. 

Śnieg w czerwcu na Litwie. W ubiegłym 
tygodniu panowała w Wilnie na Litwie silna śnieżyca 
trwająca dłuższy przeciąg czasu. 

Chłosta dzieci żołnierskich. W twierdzy 
Petropawłowskiej w Petersburgu na dziedzińcu ba- 
wiły się dzieci podoficerów i żołnierzy. Jedno z nich 
uderzyło przypadkiem kamyczkiem przechodzącego 
żołnierza, Komendant twierdzy nakazał śledztwo, 
a nie wykrywszy winowajcy, zarządził, aby ochłostano 
wszystkie dzieci żołnierzy, bawiące się na podwórzu. 
Podoficer, otrzymawszy rozkaz, nie spełnił go i zo- 
stał ukarany. Egzekucyi podjął się jakiś żołnierz 
i wykonał ją w obecności lekarza, który badał czy 
dzieci wytrzymają przepisane razy. Według in- 
nych źródeł scena ta, która zajmuje wszystkie pisma 
petersbubrskie, rozegrała się inaczej, choć równie 
nieludzko. Winowajcę miano wykryć w 12-letnim 
synu żandarma Seweliewie. Ojcu jego nakazano zbić 
chłopca publicznie, grożąc, że w przeciwnym razie 
będzie wyrzucony z koszar, gdzie ma mieszkanie rzą- 
dowe. Na egzekucyę spędzono wszystkie rodziny żoł- 
nierskie, z dziećmi mieszkające w koszarach. Biciem 
kierował oficer. Przyniesiono rózgi, ustawiono ławkę 
i zaczęła się chłosta. Kobiety i dzieci głośno płakały. 
Obok lekarza asystował biciu felczer ze środkami 
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opatrunkowymi. Towarzystwo opieki nad dziećmi za- 
żądało śledztwa od ministerstwa wojny, z powodu 
tej nieludzkiejj w Rosyi tylko możliwej egzekucyi 
wykonanej na dzieciach. 

Zgon przyjaciółki Polaków. W Bergamo 
we Włoszech zmarła hrabina Marya Camozzi, sios- 
trzenica Ludwika Caroli'ego, który w roku 1863 pro 
wadził oddział ochotniczy włoski do Polski celem 
walki o wolność i zesłany na Sybir, zmarł tamże 
w roku 1865. Sp. Marya Camozzi, również jak jej 
cała rodzina, odnosiła się zawsze z żywą sympatyą 
do Polski. Ę 

Sniegi we Włoszech. W zeszłym tygodniu 
szalała w północnych Włoszech gwałtowna burza. 
Spadły śnieg i grad, a temperatura znacznie się ozię- 
biła. Wskutek oberwania się chmur spłukała woda 
w południowych Włoszech w mieście Neapolu 8 ro- 
botników do. morza. 

Bandytyzm we Włoszech. Włochy południo- 
we i Sycylia należą do tych krain, w których jeszcze 
do dziś dnia hula w najlepsze bandytyzm. Zwłaszcza 
w okolicach odludnych, górzystych, łatwo można spot- 
kać się z bandytami, którzy bogatszym podróżnym 
zastępują drogę i — kłaniając się grzecznie — żądają 
okupu... Naturalnie okup musi być natychmiast zło- 
żony. Pozatem taki pan bandyta życiu podróżnym 
nie zagraża. W ostatnich latach rząd włoski posta- 
nowił jednak zmienić ten wygodny dla bandytów 
stan rzeczy i z całą energią zabrał się do tępienia 
bandytyzmu. 


Prawie w trójnasób zwiększono ilość karabinie- 
rów(policyantów), którzy ustawicznie przeszukują od- 
ludne zakąty i ruiny, tropiąc bandytów. Ci ze swej 
strony wobec zbrojnych karabinierów, postępują ze 
znacznie mniejszą uprzejmością niż wobec bogatych 
podróżnych... We włoskich pismach prawie co kilka 
dni czytamy o krwawych starciach karabinierów z ban- 
dytami. Ofiarą tych starć dość często padają karabi- 
nierzy. Trzeba bowiem wiedzieć, że bandyci uzbrojeni 
są zazwyczaj w najnowsze systemy broni palnej i sie- 
cznej. Nasz obrazek przedstawia takie starcie bandy- 
tów z karabinierami. 

Krwawe rozruchy we Włoszech. W Anco- 
nie we Włoszech południowych przyszło do krwa- 
wego starcia pomiędzy republikanami, anarchistami 
a policyą. Walka wywiązała się na tle niezadowole- 
nia republikanów z tego powodu, że policya zaka- 
załą zebrania protestującego przeciwko oddziałom 
karnym w armii włoskiej. Utworzenie oddziałów 
karnych, spowodowała agitacya przeciwwojskowa 


w armii. Kara miała dosięgać tych wojskowych, któ- 
rzy służąc w wojsku, buntowali się przeciw obowią- 
zkowi służby wojskowej. Gdy pomimo zakazu zebrało 
się w Villa Rossa 300 republikanów i anarchistów, 
wystąpiła policya, pragnąc zebranych rozpędzić. Ma- 
nifestanci stawili policyi energiczny opór i zranili 
17 policyantów kamieniami w głowę. Jeden z poli- 
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cyantów zaczął strzelać, przyczem zabity został jeden 
z demonstrantów, 2 zostało ciężko a 4 lżej rannych. 
W następnych dniach przyszło z tego powodu do 
dalszych zaburzeń w wielu miastach: w Medyolanie, 
Rzymie, Turynie, Neapolu i innych. W zaburze- 
niach obrzucano kamieniami policyę i wojsko, wielu 
demonstrujących raniono i aresztowano. W Rzymie 
aresztowano 600 osób. W Turynie dnia 10o b. m. 
podczas zaburzeń rozgrywały się dzikie sceny. Pewien 
kawalerzysta, ranny kamieniem, spadł z konia. Uło- 
żono go na noszach, aby przetransportować do szpi- 
tala wojskowego. Tłum rzucił się na niego i zaczął 
bić, na sanitaryuszów rzucano kamieniami. Dopiero 
nowy atak kawaleryi położył kres znęcaniu się nad 
rannym. Aresztowano 60 osób. W Medyolanie pod 
czas zaburzeń jeden z demonstrantów zginął. 

Bankructwo skarbu. francuskiego. Obe 
cnie najbogatsze państwo Europy, zwane jej bankie 
rem i pożyczające miliardy franków zwłaszcza Rosyi, 
przechodzi przez wielkie trudności pieniężne. Zada 
niem nowego parlamentu będzie postarać się o pokry 
cie niedoboru państwowego, w kwocie 800 milionów 
franków. Pozatem Francya na cele wojska i floty ma 
jeszcze 1400 milionów nadzwyczajnych wydatków. 
Rozchody wynoszą 15 i pół miliarda, a dochody naj- 
wyżej 5 miliardów. W miesiącu kwietniu dochody 
państwa się zmniejszyły, tak, że Francya nie będzie 
mogła pokryć nadzwyczajnych wydatków. Wobec 
tego żądają we Francyi zaprowadzenia podatku od 
dochodu i podatku spadkowego od kapitału, oraz 
podwyższenia pośrednich podatków o 200 milionów. 

Walka skautów z bandytami. Francuscy 
skauci dali niedawno dowód doskonałej sprawności 
i prawdziwej odwagi, mogącej służyć za piękny przy- 
kład do naśladowania. Oddział, składający się z 60 
młodych skautów, wyszedł z Paryża na wycieczkę. 
Wracali wieczorem przez przedmieścia, nie cieszące 
się dobrą opinią. Miejscowej ludności nie spodobali 
się skauci; gromada rzezimieszków zaczęła im wy- 
myślać, rzucać kamieniami, aż nareszcie kilku z nich 
stanęło na drodze, zatrzymując pochód. Położenie 
było poważne. Noc zapadła, ludność przedmieścia 
wyglądała podejrzanie, a policyi nigdzie nie widać. 
Ale skauci nie są bojaźliwi. Rozległa się komenda, 
szeregi się ścieśniły i szyk bojowy na drugi sygnał 
z pochylonemi naprzód kijami, niby bagnety, przy 
dzwiękach trąb i bębna, uderzył na opryszków. Atak 
udał się doskonale. Pod uderzeniami kijów upadło 
kilkunastu rzezimieszków, reszta uciekła, zatrzymu- 
jąc się jednak w pobliżu i zwołując posiłki. Wtedy 
skauci zaczęli cofać się w rozsypce, aby łatwiej 
ukryć się przed strzałami przeciwników, którzy wy- 
dobyli rewolwery. Na szczęście posterunek policyj- 
ny był niedaleko. Skauci schronili się do niego. Po 
wywołaniu okazało się, że są wszyscy: jeden tylko 
był zraniony w nogę, a paru lżej rannych. Straty 
bandytów były znacznie poważniejsze. Rannych co- 
prawda ukryli towarzysze, lecz policya, która natych- 
miast udała się na pole potyczki, znalazła tam kil- 
kanaście cząpek, wiele strzępów ubrania, dwa rewol- 
wery i kawałek ucha. Były to dowody pogromu 
bandytów. Skauci paryscy spisali się dzielnie i po- 
kazali jak należy. traktować bandytów. 

Wypadek w pałacu króla angielskiego 
w Bukingham. Pewnego dnia rano zauważyły stra- 
że pałacowe młodego człowieka, przechadzającego 
się po kurytarzach pałacu Bukingham. Człowiek ów, 
widząc się odkrytym, zaczął uciekać. Po długiej go- 
nitwie został aresztowany. Na zapytanie odpowie- 
dział, że nazywa się Harry Pike. Nie miał przy so- 
bie żadnej broni i nie zamierzał, jak oświadczył wy- 
konać żadnego zamachu, ani też nie jest zwolenni- 
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kiem sufrażystek. Rozchodziło się jedynie o zakład 
z przyjaciółmi, którzy powątpiewali, czy Pike wobec 
wzmocnionych straży będzie mógł dostać się do 
wnętrza pałacu królewskiego. 

Dalsze szaleństwa sufrażystek. Nazywane 
tak kobiety angielskie, które drogą zamachów 
na gmachy publiczne, dzieła sztuki i t. p. chcą wy- 
musić na rządzie i parlamencie angielskim prawa 
polityczne dla kobiet — dokonują coraz to nowych 
zbrodniczych, niegodziwych zamachów. Co dnia przy- 
noszą gazety wiadomości, że albo zniszczyły cenny 
obraz w muzeum, albo podpaliły jaki budynek. Dnia 
11 czerwca zaś wykonały zamach na czcigodną dla 
każdego Anglika świątynię westminsterską, rzucając 
do wewnątrz bombę. Bomba wybuchła i uszkodziła 
tron, na którym zasiadają królestwo angielscy pod- 
czas koronacyi. Wybuch był tak silny, że słychać go 
było aż na moście westminsterskim. Z parlamentu 
wybiegli posłowie, zaniepokojeni hukiem. Bomb miało 
być dwie; kościół jest w kilku miejscach uszkodzony. 
Podczas wybuchu było blisko 100 osób w kościele. 
Z sufitu odpadło wiele gipsowych ozdób, Historyczny 
tron koronacyjny jest tylko nieznacznie uszkodzony. 
Wybuch uszkodził nieznacznie także głaz granitowy, 
znajdujący się pod tronem, na którym koroaowali się 
królowie szkoccy. Aresztowano dwie kobiety poda- 
jące się za cudzoziemki. 

Nienawiść ludności angielskiej ku sufra 
żystkom. Jak zwykle w niedzielę, tak i w ubiegłą 
niedzielę odbyły sufrażystki zebrania uliczne w Lon- 
dynie. Zawziętość publiczności na sufrażystki wzmo- 
gła się jednak do tego stopnia, .że sufrażystki nigdzie 
nie mogły przemawiać a policya z trudem tylko za- 
pobiedz mogła temu, aby oburzona pobliczność nie 
zbiła ich na kwaśne jabłko. Najgorzej obeszła się 
publiczność z kilku sufrażystkami, które usiłowały 
przeszkadzać w nabożeństwie w kościele w pobliżu 
Brombton Oratory. Gdy wydalono je z kościoła, po- 
dążyli wierni, szczególnie zaś kobiety za niemi, i obili 
je. niemiłosiernie. Gdy zjawiła się policya, krwawiły 
sufrażystki na całem ciele. Jedynie z trudem udało 
się policyi wydobyć je z rąk rozjuszonego tłumu 
i ochronić je od dalszych znieważeń. 

Podziękowanie »Wiśle« Ludowemu Towa- 
rzystwu wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie. Ko- 
byle 23 maja 1914. Na dniu 22 kwietnia b. r. spaliły 
się mi stodoły, które miałam ubezpieczone we » Wi- 
śle« na kwotę 800 K. Na skutek doniesienia przez 
tutejszą agencyę, już dnia 25 kwietnia b. r. przybył 
likwidator »Wisły«, który tak sumiennie i gorliwie 
oszacował szkodę, iż w kilka dni później otrzyma: 
łam pełne wynagrodzenie 800 Koron, gdyż nie 
potrącono mi ani grosza. Wobec tego składam To- 
warzystwu »Wisły« jaknajserdeczniejsze . podzięko- 
wanie za tyle sumienności i gorliwości i wzywam 
wszystkich Włościan, aby ubezpieczali się tylko 
w Ludowem Towarzystwie » Wiśle< we Lwowie, 

Katarzyna Lulek m. p. 
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Odpowiedzi Redakcyi. s 
Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. / 


PP.: Paweł Nowotarski: Wiersz dla nas bardzo przyjemny 
więc radzibyśmy go umieścić, lecz, niestety, rymy jeszcze niezupełnie 
dobre, — Numera z pierwszego półrocza posiadamy i możemy je wy- 
słać za 2 K, 40 hal, — Tadeusz Śląski w C.: Budowa wiersza zu- 
pełnie dobra, ale temat tyle razy już omawiany, więc trudno druko- 
wać, zwłaszcza że podobnych otrzymujemy ciągle bardzo wiele, — 
Jan Wojdyła w W.: Rozwiązanie z nru 22 nadeszło zapóźno, O ile 
zagadki będą dobre, chętnie je wydrukujemy. — Józef Kurpiel 
w T.: Rozwiązanie zagadek, nadane w Jarosławiu 2 czerwca, otrzy- 
maliśmy dopiero 11 czerwca, Ładne stosunki pocztowe! — Jan Pelc 
w R.: Treść nadesłanego wiersza ładna, ale brak w nim rytmu. Je- 
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den wiersz ma 7 zgłosek drugi 11, trzeci 12 i t. p, a w ten sposób 
można pisać tylko bajki, — Mieczysław Ciepielowski w A.: Nie 
mamy żadnego. — Michał Jaworski w W.: Nie można rymować 
słów : uciechy - dziewuchy, ciebie - zrobię, wszyscy -rodzicy, zielonemi- 
za lipami, smutno - rano, rodzice - dalece, mili- Roli i t. p., gdyż one 
się nie rymują. — Mikołaj Krawczyk w Rz.: Nadesłane wiersze 
zupełnie dobre; ponieważ jednak tak mało mamy miejsca na wiersze, 
trudno nam z góry oznaczyć, kiedy będą drukowane. — Anan wJ.: 
Wiersz k ładny i bardzo słuszny. Za łaskawą pamięć serdeczne dzięki. 
Walenty Pasierb w Cz.: Za zacne słowa serdeczne: Bóg zapłać! — 
Czytelnia T.S,L. w Ślemieniu: Uznajemy i cenimy wielką donio- 
słość towarzystw oświatowych, ale mimo to »Roli« bezpłatnie posyłać 
im nie możemy, Dziś prawie każda gmina ma już czytelnię, a ponie- 
waż gmin w Galicyi jest przeszło 6.009, więc musielibyśmy 6.000 
egzemplarzy posyłać bezpłatnie, a 6000 koron płacić rocznie za sa- 
mą przesyłkę, Natomiast liczba prenumeratorów spadłaby do minimum. 
Gdyby jedna czytelnia mogła otrzymywać bezpłatnie, należałoby się 
to siłą faktów i innem. Przecież na tak drobną kwotę, jak prenume- 
rata, kilkudziesięciu członków zdobyć się może, — Józef Jarmuła 
w Z: Serdecznie wdzięczny jestem za p'ękny wierszyk imieninowy 
i stokrotnie dziękuję. Artykuł będzie wkrótce, — »Górnik« w S: 
Dobre — umieścimy, — Józef Ochalik w M.: Umieścimy wkrótce. 
Józef Wł Kobylański w O.: Ocenę nadesłanej książeczki umie- 
ścimy wkrótce, Wierszyki ładne, Szczęść Boże w dalszej pracy. — 
Franciszek Zydroń w D: Otrzymaliśmy — po przeczytaniu odpo- 
wiemy obszerniej. ł 


Ceny bydła na targowicy krakowskiej w dniv 16 czerwca; 
Płacono z jeden cetnar żywej wagi: 


Buhaje I TAB TO ZOB R . Kor. 55 do 86 
WOZY 009 RPO ra SERT TA 68 , 92 
Krowy Sy ŻBYRY yk: E 56 „ 80 
Jałówki Ki Tp RATES R F ; 
(W IE KA ZWARJE CESE Nh h 58 „ 112 
ONCE OLY, NSE PEWNA GE ON e EA 00 00 
Świnie (bita waga) . ż low A AESAAT GR 


Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 16 czerwca ; 
Pszenica . . . . . « . „ . . Kor. 9— do I0'40 za 50 kg, 


Żyto í 6 GR: „  10— p 1025 5 
Jęczmień Gan tię< yo”. = 820 „ 875 « 
Owies b REE MAT A 8 10 9'10 5 
Otręby pszenne > e FI CE AY 15 6:52 „, 680 5 
Otręby żytnie ć 6:70 7— 


Za zmianę adresu należy się 40 halerzy. 
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Zagadki do nagrody. 


1. SZARADA. 


. 
(Ułożył Fr. Zydroń). 
Idzie sobie pierwsza druga 
A trzeci ją wiedzie, 
Sędzia całością przygrywa 
A adwokat jedzie, 


2. SZARADA. 


(Ułożył Fr. Zydroń). 
Gdy mi trzeci dopieka 
Pierwsze drugie pije. 
Całość nazwa tego człeka 
Co z tej pracy żyje 

3. SZARADA. 

(Ułożył Fr. Zydroń). 


Pierwsza druga bucha 

Trzeci w górę dmucha, 

Cały to pan nad panami 

Można go przewracać do góry nogami. 


4. SZARADA. 
(Ułożył A. Lipiński). 


Pierwszą znajdziesz w szachu, 
Druga to spółgłoska, 


Całość wielce ukochana, 
Jest nawet i boska,' 


5. SZARADA. 
(Ułożył A, Lipiński). 


Ubogi druga, co mu się pierwsza, 

Całość znajdziesz — by nie psuć wiersza — 
W salonie lub na ulicy 

W pięknej kosztownej spodnicy, 


6. ZAGADKA. 
(Ułożył Piotr Lipowiak), 


Jestem stara, lub też młoda, 
Niepotrzebną lub mnie szkoda, 
Gdy mnie lubią, to mnie krają, 
Na lekarstwa używają; 
Jestem głodna, lub też syta, 
Szanowaną, ło znów bita, 
Śpiewam, żebrzę, z ludźmi gadam, 
Albo sama siebie jadam, 
Zna mnie pałac, kościół, chata; 
Jestem biedna lub bogata. 
* zj * 

Za dobre rozwiązanie wszystkich zagacek 
przeznaczamy do wylosowania, jak zwykle, 
piękną książkę. 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dẹ może wylosować tylko prenumerator Rol: 
Termin do 20 czerwca 1914 roku, Adres: 
Redakcya Roli, Krakow, ulica św. 
Tomasza l. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru 23 «Rolis; 
1, Szarada: Pan Wołodyjowski, 2. Sza- 
rada: Kolasa, 3. Szarada: Moskale, 4. Fi- 
gielek; Kaśka Myrdalonka, 5. Przedtjs- 


wianka; Jak świat światem, nie był Nie- 
miec Polakowi bratem. 
* i * 

W oznaczonym czasie dobre rozwiązanie 
wszystkich zagadek nadesłali. PP.: Woj- 
ciech Michno z Ł., br. Kajetan z K., Jan 
Moś z Cz., Franciszek Kozok z F., Franci- 
szek Głód z S., Jan Bąbaś z O., Jan Filipiak 
z T., Jan Pelc z R., Józefa Hirszberg z K., 
Zofia Oraczewska z Ż., Jerzy Waszek z N., 
Ludwik Więckowski z K., Józef Młyniec 
z N. S., Kazimierz Filipiak z S. K., Franci- 
szek Teper z M, K., Jan Barnaś z M., Jan 
Malik z K., Jan Świątek z P,„ Piotr Wenc 
z $., Józef Kurpiel z T., Michał Dudek z Ż., 
Edmund Zawiła z Cz. Ks, Józef Welc z S) 
E. S. z Br. W.. Jaś Pasek Błotnicki z D., 
Karol Wlazło z T,, Józef Frączek z P., Anna 
Stopnicka z B., Franciszek Bojda z W. G., 
Jan Wojnar z M. G., Michał Lutecki z Rz., 
Józef Kołatek z S., Marya Kissówna z B,, 
Tomasz Kurnik z N. (wierszem), Władysław 
Kulisch z T., Albert Kempny z W. K., 
Czytelnia polska w Dolinianach, Jędrzej Czar- 
nik z Rz., Marya Radlmesserówna z Ś,, Czy- 
telnia katolicka w Grodźcu, Koło Macierzy 
szkol, w Stonawie, Władysław  Hałdziński 
z T., Janina Midowicz z S„ Tomasz Dziewit 
z M., Jan Inglot z M., Jan Frankowski z L., 
Arkadyusz Szarek z S. W., Wojciech Dybka 
z Rz. Antoni Andruszkiewicz z J., Adela 
Bezokówna z K, M. Jan Czechura z P., Jan 
Malik z Cz, Antoni Kościelny-Kościelewski 
z Szcz, ludwika'Jawornikowa z P. Józef 
Drag z R, Wilhelm Onderka z K. 


Nagrodę p.t. Obrazki z życią wyloso- 
wała Czytelnia katolicka w Grodźcu. 


Na koszta poleconej przesyłki prosimy na- 
desłać 35 h. 


szybko uśmierzający bole, ssący środek do wcierania 


od panów lekarzy przy reumatyzmach, podagrze, neu- 

ralgii i odmrożeniu z upodobaniem stosowany. 

W większości aptek dostanie, Gdzie go niema, przez 

pocztę u wytwórcy B. Fragnera, Prag 203/1. 

Za przesłane gotówka K, 150 1 tubka; za K, 5 
-5 tubek opłatnie, 

Tuba 1 K.! Tuba 1 K.! 


pobudzający apetyt, regulujący trawienie, ła- 
godnie przeczyszczający; zgagę i wzdęcie usu- 
wający, i wzmacniajacy siły środek domowy 
Dr. Rosas Balsam na żołądek z apteki 
B. FRAGNERA, Praga 1II 520, Flaszki po 
2 Kor. i 1 Kor. we wszystkich aptekach, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Antoni St, Bassara, 
Drukarnia „Czasu* w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego, 
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Naj! psze zzackie tródłe 


Tanie pierze. 


| kg. starego, dobrego dartego 2K.; lepsze” 
go è K..40 h.; naji. nawpół ulat go 2 K, 80h.” 
siałego 4 K; marego pucowatrgo 5 k,l; n. 
1kg. uajj. śnieżnobiałego dartego 0°40 18 ki jg 
szarego pucku ô k., Tkor.; białego dobrego 
10 kor.; najlep. puchu brzusznego 12 kor. Przy odbiorze 5 kg. franko. 


A ESI ł lub żółt. inlet 
zerwonego, niebieskiego, białego, lub żółt. inletu 
EOSIN ES Ca 480 Cn. dług 120 cm. szer. z 2-ma poduszkami każda 
cm. dług. 60 cm. szer. napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem 
puchowem pierzem 16 K., półpuchem 20 K.. puchem A K, A An pie- 
rzyny 10 K., 12 K., 14 K., 16 K., poduszki 34. 3K., 50h., 4 K., plerzyna 
200 cm. dług., 140 cm. szer. 13 K., 14 K. 70 h, 17 K..80 h., 21 K., po- 
duszki 90 cm. dług. 70 cm, szer. 4 K, 50 h, 5 K, 20 h., 5 K. 70h. Pod- 
ściółki z mocnego gradlu w paski 180 cm. dł. 116 cm, szer. 12 K.80_h., 
14 K. 80 h, Wysyłki za zaliczką od 12 n. wysyłane są opłatnie. Za- 

miana dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy, 

8. KKNISCH w DESCHENITZ Nr. 4584, Czechy 

Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


A 
Największym wynalazkiem 
tego stulecia jest płaski męski zegarek »Ultra« 
elektrycznie pozłacany jak złoto z ro-letnią 
gwarancyą, z prawdziwym szwajcarskiem wer- 
kiem, 36 godzin idący z sekundami, cyferblat 
metalowy w skórzanym futerale K, 4'40, 3 sztuki 
kor. 12—, 6 sztuk kor, 23. Łancuszki odpo- 

,wiedne do tych zegarków. po 60 h. najlepsze 
K; 120. Wysyłka za zaliczką, Jeżeli się nie spo- 
doba zwracam. pieniadze, Na żądanie wysyłam 
darmo i opłatnie ilustr, katalog z 4000 odbitek 
zegarków, wyrobów jubilerskich, części składo- 

wych zegarków, instrumentów muzycznych, 


F. PAMM, Kraków, ulica Zielona 3/127. 


„Z CHŁOPSKIEJ NIWY“ 
opowiadania ludowe 
EDMUNDA ZECHENTERA 
do nabycia w Redakcyi „Roli“ 
CENA 2 KORONY. 


Wrodzona wada. 
Ktoś przejeżdżając przez miasteczko, zapy- 


tał burmistrza: 1 


— Cóż z tego?!... 


— Dlaczego tu wszystkie dzieci chodzą bosoż bóli? 
— Bo już się tak: urodziły. proszę pana 
dobrodzieja. 


Na ulicy. 
— Potrąciłeś mnie pan w piętę! 


Szanowni Rolnicy! Radzę kupować (140) 
p ———.. KOSY tylko z marką 
„COSARZ'. 


Są to bardzo dobre kosy, nietylko z prawdziwej 
i najlepszej stali, ale nadto mają podwójną trwa- 
łość, jako hartowane w łoju a nie w wodzie, — 
Poznać je można po tem, że mają srebrno stalo- 
wy połysk, Nie jest to fabryczny wyrób lecz katy, 
każda z osobna. Nie dorównywa jej żadna inna 
kosa ani z Galicyi, ani z Bukowiny, ani z zagra» 
nicy. Kosa ta cieniutka, lekka, jak brzytwa ostra, 
Tnie w powietrzu papier, najtwardsza psiankę, a 
w koszeniu zboża jest niezrównana, Kto raz ukosi 
tą kosą, ten na pewno w życiu innej używać nie 
będzie i przekona się, że firma moja sumienna 
i rzetelna, Kto zamawia 10 dostaje jedenastą 
darmo, jednakże trzeba przy zamówieniu przes 
słać 2 Korony zadatku. 

Długość kosy w cm.: 60 65 70 75 80 85 90 
Cena Koron i hal.: 1:80 (190 86— 210 220 230 2:40 
Sierpy zębate kowalskie i fabryczne po 60 h. Młotki po 1 Kor, Ko- 
wadełka szerokie i ostre po 80 h; Pierścienie do przykrępowania kos po 
30 h. Kuszka stalowa bardzo praktycznie cenkowana aby nie rdzewiała 
60 h, a z brusikiem r Kor, Brusiki prawdziwe, czarne po 40 hal, 
Maszynki do klepania kos po 3'Kor. Brzytwy Solingen bardzo do- 
brè za które gwarantuje po 2*60K, 3 Ku 4K,5 Ki td. Dla Kô: 
łek rólniczych 15 procent opustu jeżeli najmniej zamówią 100 sztuk, 
Proszę zamawiać na przekazach, aby nie tracić pieniędzy na listy i marki, 

JAN SIDYK, Strutyn wyżny p. Rożniatów (Galicya). 

a A O ZZ 


Hej Czytelniku! młody czy stary, 
Kiedy zamawiasz jakie towary, 
Których ogłoszeń widzisz tu wiele, 
DAP do dą zupełnie śmiele, 

eś o nich w „Roli* naszej wyczytał 
I żeś się „Roli o adres pytął. 


W zapale. 
Córka (przy fortepianie śpiewa): »Ack, 
Chyba pana bardzo nie gdybym ptakiem była i dwoje skrzydeł miała !« 
Ojciec: Daj temu pokój! I tak robisz już 
— Tak... Gdyby tam jednak było oko, był- tyle hałasu! 
byś mi je pan wybił! 


Koncesyonowane reskryptem 
c.k. Ministeryum spraw wewnę- 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. 

L. 4647. 


„WISŁA” 


Ludowe Towarzystwo wzaj. 
mbezpieczeń: 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 9 


zasługuje na poparcie jako naj- 
tańsze krajowe Towarzystwo 
asekuracyjne. 


PORE 
„WISŁA* 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 


Udziela swoim członkom ubez- 

pieczonym we „Wiśle* poży- 

czek na weksle lub skrypta 

dłużne na najniższy procent 

i najdogodniejsze warunki 
spłaty. 


Przyjmuje wkładki na książeczki 


i płaci od nich 5. 


Podatek rentowy opłaca To- 
warzystwo z własnych fun- 


duszów. 
Udziały członków przynoszą dywidendę. 


E. Cihelka v Haji 


Śląsk austr. 


poleca udoskonalone pompy stu 
dzierne i naścienne ssące i do ścią” 
gania wody do rezerwoarów, wodo» 
ciągi domowe, sikawki gnojówkowe, 
łańcuchowe pompy, ruchome (utos 
rowane) pompy, samoczynne napa” 
jacze i wszystkie gospogarskie urzą 
zenia. 


Cenniki i kosztorysy 


za darmo, 


Kto jeszcze nie posiada książki p. t. 


Maciek Bzdura 


wesołe opowiadania parobka wiejskiego, 

niech odwrotnie wysyła © Kor. pod 

adresem : „ hola“, Kraków, ul. św. 

Tomasza 32, a ottzymają opłaconą 

odwrotnie. Kto chce uśmiać się, niech 
zaraż posyła pieniądze! 


Prawdziwym skarbem 
dlą każdego Polaka i najpięk= 


niejszym podarkiem jest 


KSIĄŻKA 


) NABOŻEŃSTWA 


zawierająca wszelkie Na- 
, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 


Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 
z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 


$ korony. 


Zamówienia wraz z. naležytością nadsyłać należy do- 
ADMINISTRACYI „ROLI“ W KRAKOWIE. 


TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE 
možna nabyć (111) 
wyroby tkackie 
z firmy („pod opioką Najśw, Rodziny“) 
JÓZEFA JÓRASZA 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
Proszę żądnóć próbek i 


Każdą reklamacy 


75.000 zegarków: 


Z powodu zastanowienia wojny 
bałkańskiej zmuszony  j'stern 
sprzed«ć po śmiesznie niskiej ce 
nie 75.000 imit, srebrn. zegarków 
z 36 g. kotwicznym remont. wer 

kiem I szt K. 3 

» K. 3'50 

50245 AR S2G50 

4rletnia pisemna gwarancya. 

Bez ryzyka. Zamiana dozwól, albo zwrot pieniędzy. Wysyłka za zalicz 


Centrala zegarków Szymon Lustig, Nowy Sącz Nr 972. 


ZOE" CECEC ON WZT WCTWE/WZH 


Objęliśmy wyłączne zastępstwo sprzedaży 


Akc. Tow. Zakładów Chemicznych 


) Strem“ w Warszawie. 


Sekretaryat Komitetu obyw. dla sprawy F. Kurasia 


w Taraobrzegu uuleca: 
Kolasiński Zygmunt: Skarbczyk pieśni 
narodowych (60 najpopularniejszych pieśni nar. 
z życiorysami autorów i objaśn.) . 
Kuraś Ferdynand: z pod 
EPLE WOZY SDE i à 
Kuraś Ferdynand: Wiązanka z chłop- 
zkiejmiwy,oPoczyc OSY DE wi N E 
Kuraś Ferdynand: Tatarzy w Sandomie- 
rzu. Dwie legendy, Z przedmową Zygmunta 
(/KOBALĄREIEZOH 00 ze Apode 60 PZ MZK SGM 
40%, z rozsprzedaży „przeznaczono na Dar Narodowy w po- 

staci zagrody dla poety ludowego F. Kurasia. 


chłopskiej 


Koar 


Kto zacznie czytać, ten się nie oderwie od 


Zajmującej książki stron 228 


pod tytułem 


Cajemnica oblubienicy 


przez Conan Doyla 
Cena dawniej 3 kor. obecnie 1 Koronę 
z przesyłką Kor. 1'20 (z przesyłką po- 
leconą Kor. 145). 
Adres: Administracya „Roli“, 
ul. św. Tomasza 1. 32. 


Kraków, 


KEN WEITERE 
NA ZODACCY 


reklamowanym numerem pc- 


g wraz z 
syłamy do dyrekoyi poczt we Lwowie. 


Za zmianę adresu należy się 40 halerzy. 
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